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Początek rokowań
groźby Joffego.i

Przewidzieliśmy w „Robotniku" przed nc- 
rokowaniami, że w Rydze, zanim się 

Przystąpi do właściwych obrad, będzie się 
Przedewszystkiem mówiło o  sprawach bieżą
cyoh, wynikających z zawartego rozejmu. Tak
Się też stało. Joffe odrazu postawił tę spra
wę — i postawił ją niemal na ostrzu noża.

trzeba powiedzieć, że spory co do wyko
cenia warunków rozejmu przez jedną lub o- 
fcie strony są rzeczą pospolitą. Zwłaszcza ła- 
tw° się takie zatargi wywiązują, jeżeli żadna 
*łrona nie jest doszczętnie pobitą i może 
Skutecznie protestować przeciwko postępowa
n o  drugiej strony.

Tak niuże się dziać nawet wtedy, gdy o- 
^ 0  strony mają jednakową dobrą wolę i nie 
dukają kłótni. Ale w Rydze mamy do czy- 
toeu a ze szczególną jeszcze trudnością, wy- 
Uikającą z taktyki bolszewików, którzy po 
O'espodziewanie szybkiem zwycięstwie nad 
Wranglem podnieśli głowę do góry i wyzy
wają to dla czyniema dyplomatycznych trud-
«*leL

Dla Polski przy przeprowadzaniu zawie- 
®£nia broni zrozumiałą było trudnością ure- 
8blowanie stosunku z Bałachowiczem, a  zwła
szcza z Petlurą. 0  Balaehowiczu jesteśmy bar- 

złego zdania, co się tyczy Petlury, to 
*Przyjamy jego dążeń:u do utworzenia praw- 
^ W ie  niepodległej Ukrainy. Ale jakiekol
wiek ma się sympatje czy antypatje, Rzeczpo
spolita musiała sobie powiedzieć: pokój preli- 
thinarny jest faktem dokonanym — nie mo- 
^u iy  gię mieszać pośrednio czy bezpośred- 
510 do wojny na Białorusi i Ukrainie.

Społeczeństwo polskie jest tak zaintereso
wane w sprawie pokoju, że samo pilnie kon
troluje .vy konanie rozejmu. Dała temu wy- 

komisja sejmowa spraw zagranicznych. J©- 
są poszczególni działacze wojskowi, któ- 

— dla jakiejś swojej polityki — w tych 
innych szczegółach zwlekają s wykona

ł e m  rozkazów Rządu i Naczelnego Wodza — 
muszą być natychmiast przywołani do po- 

fŁ?dku. Ale bolszewicy chcą czegoś więcej.
Dla bolszewików zawarcie zawieszenia 

rjf°ui i przedwstępnego pokoju było niesły
chaną plgą, co wyraziło się też w ich powo- 
^zen.aeh w walce z Wranglem i Petlurą. I 

zaraz zaczęli się „stawiać". Zaczęli sobie 
h poczynać, jakgdyby oni byli jedynymi in- 
rPistorami rozejmu i całą korzyść z niego 

® *li dla siebie zagarnąć. P. Joffe stawiał 
4Pra»ę w tea sposób, jakgdyby Polska była 

wiązana nietylko do ni ©pomagania si- 
waiczą.ym z Sowietami, co jest słuszne, 

Wprost do pomagania Sowietom, do ulat- 
Doa‘;ia im zwycięstwa. P. Joffe chce Rzecz- 

^Połitą czynić odpowiedzialną za wszystko, 
aiu ®ę nie podoba. A więc zagroził roz-

6trzeliwaniem jeńców polskich z armji Bała- 
cbowicza i Petlury. Oczywiście, Rząd polski 
me może odpowiadać za tych Polaków, któ
rzy w armjach, wojujących z Sowietami, słu
żą. Ale jakiemż barbarzyństwem jest groźba 
rozstrzeliwania jeńców wojennych! I  żało
wać, bardzo żałować należy — jak to już pod
nieśliśmy w „Robotniku" — że p. Dąbski tak 
miękką i wymijającą dał odpowiedź na bar
barzyńską pogróżkę sowieckiego dyplomaty.

Trzeba sobie przypomnieć, że bolszewicy 
pierwotnie w Ry^jp wprost żądali, aby Pol
ska odmówiła prawa schronienia (azylu) lu
dziom i organizacjom, walczącym z Sowieta
mi. I tam, gdzie bolszewicy mogą tego do
piąć, tam to przeprowadzają. Tak np. wy
mogli na Gruzji, której nastąpili na gardło i 
której zagroził zalew bolszewicki, i e 't a  przy
jęła w układzie wydanie Rosji Sowieckiej 
wojsk i organizacji, które s Sowietami wal
czyły!

To charakteryzuje dostatecznie bolszewi
ków, którzy — podkopująo wszelkiemi środka
mi i sposobami rządy nawet socjalistyczne lub 
pólsocjalistyczne—jednocześnie w obronie swo
ich rządów wymuszają takie warunki!

Bolszewicy trzymają się teraz w Rydze 
taktyki zastraszania, taktyki grożenia zerwa
niem rokowań. Wiedzą oni, że Polska chce 
pokoju i że Naród polski czuwa, aby z naszej 
strony pokój był dochowany. Pragną to wy
zyskać, wysuwając ciągle pretensje, skargi, za
żalenia, pogróżki.

Wywołuje to u nas i w całym świeci© nie
pokój i zdenerwowanie, utrudniające przej
ście do normalnego pokojowego żyda. I  ta 
sama Rosja, która nie zdemobilizowała ani 
jednegu żołnierza, skarży się, że Polska zakłó
ca pokój!

Nie należy jednak zbytnio przejmować się 
sztuczkami, fortelami i manewrami dyploma
cji sowieckiej. Pamiętać należy, że Rusja ©• 
becnie, pomimo zwycięstwa nad Wranglem, 
nie jest zdolna do wznowienia wojny z Pol
ską.

Joffe dąży do tego, aby wyzyskać wraże
nie zwycięstwa nad Wranglem oraz nastrój 
pokojowy Polski dla zwydęstw dyplomatycz
nych, dla wyciągnięcia jakuajwięcej korzyści 
politycznych i gospodarczych dla Sowietów.

Zadaniem Rządu polskiego i delegacji pol
skiej winno być — przeciwstawienie tej grze 
J .’ffego lojalnego wykonania warunków 
przedwstępnej umowy ryskiej, ale nic ponad
to. Zarazem delegacja polska musi bardzo 
stanowczo obstawać przy tem, aby Rosja so
wieckie swoje zobowiązania wykonała, aby 
nas nie oszukano przy likwidowaniu stosun
ków z Rosją.

Próbką dyplomacji sowieckiej jest to, że

bolszewicy nie chcą wykonać umowy, zawar
tej przez Czerwone Krzyże obu stron, i chcą 
czekać na ogólną umowę w sprawie wydawa
nia jeńców, zakładników i t. p. — a tę ogólną 
umowę uzależniają od ostatecznego zawarcia 
pokoju!

Przeczy to brzmieniu i duchowi umowy 
przedwstępnej, ale znowuż znamiennem jest

w v

dla bolszewików, których cierpienia jeńców I 
polskich i rosyjskich mało wzruszają i którzy 
nawet ze sprawy jeńców pragnęliby uczynić 
atut, w grze politycznej, sposób wymuszania 
ustępstw.

Mamy nadzieję, że delegacja polska 
należyty odpór tej cynicznej polityce i 
pozwoli igrać nieszczęściem ludzkiem!
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(Korespondenta własna).

IV.

Półtora roku temu powstało w Lipsku 
stowarzyszenie p. n. „Kolonizacja na Wscho
dzie", mające na celu wysyłanie osiedleńców 
niemieckim do Rosji Łowieckiej. Towarzy
stwo to wykazało znaczną, sitę organizacyjną, 
szybko stwarzając w calem państwie oddziały 
i filje. Warunkiem przyjęcia do towarzystwa 
„Kolonizacja na Wschodzie" i złączonych z 
niem poszczególnym organizacji były przekli
nania komunistyczne.

Dnia 6 marca b. r. wyjechała delegacja 
stowarzyszenia, złożona z 5-eiu osób, z Berli
na do Moskwy, dokąd przybyła 2ó-go tegoż 
miesiąca. , Po'dłuższych rokowaniach z rosyj
skim Rządem Sowietów zawarła umowę, na 
mocy' której niemieccy wychodźcy, poleceni 
przez stowarzyszenie „Kolonizacji na Wscho
dzie" otrzymują pozwolenie na wjazd do Ro
sji. Członkowie stowarzyszenia odbywają po
dróż zorganizowani w transporty. Niemieccy 
wychodźcy z  chwilą wstąpienia na rosyjskie 
terytorjum uzyskują automatycznie rosyjskie 
poddaństwo. Nie wolno im wrócić do Niemiec 
bez specjalnego zezwolenia Rządu Sowietów. 
Podlegają oni wszystkim rozporządzeniom i 
rozkazom władz Rosji Sowieckiej już wyda
nych, jak również i tych, które w przyszłości 
się ukażą. Każdy z osiedlających się wolny 
jest przez trzy lata od służby wojskowej. Zgo
dnie z umową rosyjska federacyjna republika 
sowiecka -pozwoliła związkowi w celach kolo- 
nizacyj-nych zająć przestrzeń w okolicy rzeki 
Malomy (gub. Nowo-dźwińskiej, wynoszącą 

250,000 dziesięcin 80 proc. lasu i 20 proc. 
ziemi ornej). Wielka ta kolonja może pomie
ść ć od 50,000 do 80,000 emigrantów. Kolo
niści na równi z komunistami rosyjskimi o- 
trzymują wszelkie niezbędne dla produkcji 
maszyny i narzędzia.

Dla wykonywania prac przygotowaw
czych, powstała w Moskwie t. z. rada trzech.

Jednocześnie podjęto również układy w 
sprawie wyemigrowania Wykwalifikowanych 

robotników fabrycznych z Niemiec do Rosji.
Na wspólnych posiedzeniach komisji o- 

becni przedstawiciele wszelki :h gałęzi prze
mysłu republiki sowieckiej oznajmili, jaka i- 
lość fachowców jest im potrzebna, a miano
wicie:

1. Do fabryk lokomotyw i -wagonów w 
Petersburgu, Moskwie, Podolsku ■ Kotomnie 
narazie około od 8000 do 10000 robotników 
(wszelkiego rodzaju) wykwalifikowanych 1 
niewy kwalifiko wanych.

2. Do fabryk narzędzi i maszyn od 3000 
do 4000 rob.

8. Fabryki samochodowe (przejęcie całe
go przemysłu) od 2000 do 3000 rob.

4. Warsztaty motorów lotniczych i fabry
ki magnezów od 800 do 1000 rob.

i 5. Warsztaty okrętowe (przejęcie wszję- 
atkich warsztatów) od lOuOO do zuOOO rob.

6- Wielkie fabryki lamp żarowych w Pe
tersburgu od 2000 do 3000 rob.

7. Fabryki lin okrętowvch w Moskwie o<d 
2000 do SOUO rob. '  S

8. Fabryki stacji telegrafu bez drutu.
9. Wielka fabryka materjalów instalacyj

nych w Petersburgu od 6000 do 9000 robotni
ka (cala produkcja może być przejęta).

10. Elektro .  techn czne fabryki w Mo
skwie i okolicy: inżynierów, techników i maj
strów 300, oraz fachowych robotników wszed- 
kieg > rodzaju tk .ło  3G0'> dc 41*00.

11. Do centralnych elektrowni *) inżynie
rów, techników’ i majstrów, różnych specjali
stów dla turbin parowych, elektrycznych urzą
dzeń o najwyższem napięciu, drutów powietrz
nych od 15,000 do 200,000 rob.

12. Przemysł górniczy i hutniczy w nieo
graniczonej ilości robotników wszelkiego ro
dzaju do samych kopalni około 5QOO do 10000 
rob., do wielkich pieców**) od 2000 do 3000 
rob., dla całej elektro-technieznej produkcji 

około 25,000 rob.
13. Fabryki porcelany i fajansu od 800 

do lOOO rob.
Dla całego przemysłu poszukuje się więc 

do 100,000 fachowców wszelk ego rodzaju.
. Ze słów Rosjan wynikało, że prawie 

wszystkie kraje wysiały przedstawicieli i de
legacje do Moskwy i że Ameryka i Anglja o- 
trzymały już polecenie dostarczania w prze- 
ciągu 10-ciu lat 8 wielkich kompletnych cen
tralnych elektrowni po 400,000 kilowatów. W 
przeciągu 10 lat ma być komunikacja na całej 
sieci poruszana siłą elektryczną.

Na tle tego ruchu emigracyjnego powsta
ła w Rosji walka zapatrywań. Politycy bo
wiem uważają, że robotnicy Niemcy o prze
konaniach komunistycznych, emigrując ze 
swojej ojczyzny, opuszczają teren walki, który 
dokładnie znają i przyczyniają się do zata
mowania rozwoju wszechświatowej rewolucji. 
Ekonomiści zaś są przekonani, że dobrą go
spodarkę należy wyżej cenić niż politykę i ż e . 
Republikę Sowiecką można zbudować w ów -, 
czas, gdy naród będzie miał co jeść i koieje 
będą funkcjonować sprawnie, dlatego też pra
gną mieć u siebie jakuajwięcej inżynierów i 
wykwalifikowanych robotników niem eckich, 
którzyby właśni© ową komunikację i prze
mysł uruchomili.

Dnia 13 lipca r. b. wysiany został przez 
towarzystwo „Kolonizacji na Wschodzie" ze 
Szczec na przez Rewel do Rosji transport ro
botników, składający się z 202 fachowców,

*) „Uebcrlandaentrale'*.
**) HochOfen.
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śmierci**).karzekarzenajsurowszej
p rzew ażn ie  m echaników  kolejow ych i  ro 0 
iRków budow lanych. Ludzie ci m ie li znaleźć 
zajęcie  w w arsztatach  kolejow ych w K olum nie, 
je d n e j z najw iększych  fab ryk  lokom otyw  w 
jRosji (m  asto  owo leży n a  po ludnio  - wscho
d zie  o d  M oskwy, oddalone <d n iego  o 120 
k m ).

Niezadługo po ich wyjeździe ukazał się 
w  prasie berlińskiej list nadeslauy od jedne
go z owych emigrantów, pisany w Moskwie dn.
£2 sierpnia 1920 r.:

„Kochani Rodzice. Po długich pertrakta
cjach obiecano nam dziennie 1 f. chleba i wo
dnistą zupę z jakie*, tlhieb czarny jak smoła, 
jest niemożliwy do jedzenia, jest z samej za- 
sieczki, kwaśny i lepki. Zupa bez mięsa i soli, 
n ie ma smaku i nie jest posilna, jeżeli czasa
mi jest w niej nnięso, to zgnile, wydające 
odór na 10 mil zdaleka. Oszukali naa, i żąda
my aby nas niezwłocznie wysiano z powro
tem do Niemiec. Starai.lmy aśę porozumieć 
s  rządem w Moskwie, lecz ten oświadczy! 
nam : „wpierw pracować, a  później jeść**, na 
co myśmy oświadczyli: „naprzód jeść, a póź
niej pracować*.

Nie pozostało nam nie innego jak uciecz
ka, Ja , Hugo i inni towarzysze, o ile się uda, 
pozostaniemy w Estouji. Mogę Wam tylko je
dną dać radę: Broń Was Bożo, nie wyjeżdżaj
cie do Rosji. Cały tutejszy komunizm — ło 
tylko oszustwo i złodziejstwo.

Serdeczne pozdrowienie od Waszego syna
Hansa.’*

D nia 7 września zaś wróciła do Świno
ujścia parostatkiem  „Regina** większość wy
chodźców, którzy 13 lipca wywędrowali do 
Rosji. W stępując na ziemię niem iecką oznaj
m ili co następuje:

p la m ie  odżywiano nas w czasie podróży. 
Po obejrzeniu zakładów, w których mieliśmy 
pracować, przekonaliśmy się, że sprawozdania 

haszych delegatów były fałszywe. Warunki 
Istnienia naszego były tam niemożliwe zarów
no odnośnie do płacy, jak i do odżywiania, j  
Prosiliśmy, aby nas odesłano, lecz zarząd 
zwlekał tak długo, aż postanowiliśmy uc.ec, ■ 
Wracając do Niemiec, wyrażamy życzenie, aby 
Ojczyzna nasza uchroniona została od stosun 
ków, panujących obecnie w Rosji**,

Waclam Schm idt 
Berlin, dnia 19 listopada 1920 r.

Mały felieton.
f t lm tic ll uwili.

Przypom inacie sobie zapewne „ukazy** 
sławetnych „rewkomów**, z ozmiu pobytu na 
ziemiach po lskch  bolszewików, zbawców całej 
ludzkości — oprócz ludności rosyjskiej. Zakaz 
tak-ego „rewkomu'* dotyczący up. wychodzenia 
'Wieczorem brzmiał: „Zakazuje się pojawiać 
.wieczorem na ul’each pod najsurowszą karą 
(t. j. karą  śmierci)**. Kilka z tych rozkazów 
wydrukowaliśmy w „Robotniku** c a  wieczną 
rzeczy pamiątkę.

Czy was m e zastanowił w tych prawdzi
wie rosyjskich  obwieszczeniach ów kapitalny, 
niew innie ukryty w nawiasie zwrot: t,„t- j. ka
ra  śmierci*)? Ci wybawcy całego św iata — o- 
prócz. Rosji — uznają i rozumie,ą tylko jedno 
praw o, jedną karę — śmierć. Jest to d la  nich 
tak naturalne, że napom ykają o tern naw ia
sem , jako o rzeczy, która się sam a przez się 
rozumie. Ktoś wyszedł na ulicę wieczorem —- 
k u la  w łeb. Kt< ś czyta gazetę niebolszewicką 
w- pod ścianę. Ktoś zdobył na wsi pud karto
fli i  przeszwarcował je dla rodziny wbrew u-

kazowi o handlu prywatnym  — na stryk z nim i
Ktoś powiedział złodziejowi kom sarzowi, że 
jako żywo jest złodziejem — rozstrzelać. Krót
ko i węzlowato, „po ruski i po carski* za rze
czywistą zbrodnię i za drobiazg, za prawdz.wy 
występek i za głupstwo, z sądem  aibo i bez 
sądu, za wszystko — śmierć.

Śmierć! — to fundam ent Sowdepji, krew  
to cement spajający to państwo.

I  taką jest również bolszewicka dyploma-

Przed paru  dniam i oświadczył Joffe, ii  
każdy Polak, znajdujący się u Petlury albo Ba- 
lachowicza schwytany do niewoli podlegnie

W czoraj zaś Jo fie  pow iedz ał, że p o m e aż ja 
k ie ś  łam  przesun ięć-a  w ojsk n a  granicach nie 
zostały jeszcze ze strony  po lsk iej dokonane, 
on grozi ze rw an iem  rokow ań  („t. ]• w ojną"). 
P o .m rze oświadczy może pełnom ocnik  how de- 
pji m ow u  coś tak iego , co będzie się  kończyło 
tym  w szystko zam ykającym  i rozstrzygającym  
n aw iasem : („t. j. śmierć**) albo : (,,L j. wojna h  
P odobnie id jo ta  urodzony, a lbo  człowiek dziki 
n a  w szelkie trudności i  kom plikacje życia od
pow iada jednym , jedynym  argum en tem  — du- 
b iną .

I  to nazywa się — m aksym alizm em .
Zysław.

0 aprowizacją kolejarzy.
Ciekawe praktyki M inisterjum A prow izacji.

Jeszcze w lecie Centralny Związek Koo
peratyw  Kolejowych zwracał M misterjum A- 
prewizapji uwagę na to, żo zanosi się na cięż
k ie  przesilenie aprowizacyjne w jesieni, że 
należy zawczasu pomyśleć o zarządzaniach , 
któreby ochroniły kolejarzy przed głodem.

P. M inister Aprowizacji, niepoprawny, 
jak  widać, optymista, odpowiedział na to za
pew nieniem , że w łasne zapasy wystarczą 
przynajm niej do stycznia, a  tymczasem przyj" 
dzie zboże k  zagranicy.

Przyszła jesień i pokazało się, jak słusz- 
nemi były obawy i prewidywania Centralne
go Związku Kooperatyw Kolejowych, a jak 
różow em i nadzieje Ministra Aprowizacji- Po
n u ra  rzeczywistość prześcignęła wszelkie oba
wy. Wśród kolejarzy panuje głód; rzeczywi
sty głód!

Producentom rolnym nie śpieszy ssę z 
dostarczeniem  kontyngentu, rządowi pie śpie
szy się z jaliiem iś przymusówemi zarządze
niam i w tym kierunku, pp. starostom n:e 
śpieszy się z dostarczeniem ustalonego d la  
Kolejarzy przydziału... A rezultatem  tego jest- 
żo na wielu linjach kolejarze nie otrzymali 
swych przydziałów jeszcze za wrzesieńl Ce
lem  przyśpieszenia i wyegzekwowania tych 
przydziałów Związek rozesłał delegatów  do 
poszczególnych starostw.' Koszta tych rozjaz
dów i pobytu na prowincji wyniosły przeszło 
50.000 mk. — i mimo wszystkich w ysiłków  i 
zabiegów udało się na rachunek całego w rze
śniowego przydziału (500 wagonów) wydusić 
na pp. starostach wszystkiego dira wagony! 
W spraw ie tej Centralny Związek Koopera
tyw  (C- Z. K.) w ystosow ał do  p. M inistra Śli
wińskiego memorjał, w którym zapowiedział, 
że peżeli te skandaliczne stosunki nie ustaną 
i aprowizacja kolejarzy będzie napotykać na
da l na tak ie  trudni-śei, Związek wyda do ko
lejarzy odezwę i odwala s ‘ę do ich pomocy.

Cały październik upłynął na ustawicznych 
walkach i targach z M inisterjum Aprowizacji 
i Urzędem Zbożowym o wydobycie bodaj d r>  
bnych ilości zboża, względnie maki d la  kole- 
jarzy, by im przynajmniej chluba n ie  zabra
kło do czasu, gdy z Rumunji . nadejdą trans
porty zboża, które C- Z. K. na własną rękę w 
ilości 1200  wagonów zakontraktował.

W listopadzie to samo 1 O każdy najdrob
niejszy przydział trzeba prawdziwą toczyć 
wojnę i pokonywać tysiączne trudności, jakie 
niedbalstwo, niedołęstwo i tępy szablon biu
rokratyczny stawiają na drodze. Stronicę całe 
możnaby zapełnić spisyw aniem  różnych co
dziennych, drobnych a złośliwych i uciążli

wych przeszkód, w ym yślanych przez U rząd  
Zbożowy, k tó ry  m im o ustaw icznych zapew 
nień  M inisterjum  o różnych ulgach, robi na 
a-fasną ręk ę , (b chce, tw ie rdząc naw et, że go 
za rządzen ia M inisterjum  n ie  obchodzę! Tak 
a p  M inisterjum  i A prow izacji z zakupionych 
w R um unji zapadów przyznało  d la  ko lejarzy  
300 w agonów  zboża i p rzyrzekło  C en tra lne
m u Zw iązkow i K ooperatyw , że zboże to  na 
raz ie  odstąpi mu na k redyt. Mimo tego  przy
rzeczenia U rząd  Zbożowy w p iśm ie i  dn- 9 
b. m ., wy stosow ane m do  C. Z. K. żąda zap ła
cen ia  za to zboże 60 m ili. m k. zgóry, jakkol
w iek  tran sp o rty  jeszcze n ie  nadeszły , nie w ia 
dom o, k*edv w ogóle p rzy jdą i co i w  ia k !ej 
ilości b ęd ą  ła w i t ta ć !  Podobnych przykładów  
przytoczyć m* żna mnóstwo.

W roku ze«złvm sam rząd włożył na Cen
tralny Związek Kooperatyw obowiązek zao
patryw ania kolejarzy (wraz z rodzinami prze
t o k / 700.000 osób) w artykuły kontyngentowe; 
sam rząd więc nadał Związkowi funkcję pań
stwowego aparatu  rozdzielczego. Ale na nale
żyte spełnianie tych funkcji rząd nietylko nie 
udzielił Związkowi pomocy finansowej, ale  w 
dodatku — począwszy od M inister i urn Apro
wizacji przez Urząd Zbożowy aż do starostw 
na prowincji — w ykonanie tych funkcji w naj
rozmaitszy sposób utrudnia!

Dostawę ziemniaków d la  k-olejarzy rów
n ie j utrudnił rząd względnie M inisterjum A- 
prowizacji C- Z. K., bowiem zawczasu zakon
traktow ał w p o zn ań sk im  3000 wagonów 
ziemniaków, na zamówienia z poszczególnych 
okręgów. Tymczasem, gdy transport ziemnia
ków stię rozpoczynał, przyszedł sekw estr zie
mniaków w p ozu u fokiem  i przydział ziemnia
ków przeszed ł w ręce P aństw ow ego  U rzędu 
Ziemniaczanego. Ale U rząd ziemniaczany w 
lecie r. b. rozwiązał się, a  w jesieni zaczął or
ganizować się dopiero na nowo. W rezultacie 
więc zanim kolejarze z Urzędu Ziemniaczane
go czegoś się  doczekali, ziem niaki pomarzły!

S peku lac je  U rzędu  Z iem niaczanego.

Za to jednak wymyśla U rząd ziem nia
czany inna „dobrodziejstwa**. Oto up- Związek 
K ooperatyw  otrzymał osi Urzęuu Ziemniacza
nego pismo z du. 13 b. m., w którem  Urząd 
ten  zapowiada, że dysponować ma d la  Centr. 
Związku Koop. kolej w ciągu 5 miesięcy po 
9 3  wagonów 10-tnmowych przetworów ziem
niaczanych, t. j. płatków nieuuelonych i mącz
ki. Płatków m a być 3 razy więcej, jak  mącz
ki, jednak „bez żadnego zobowiązania się w 
tym  kierunku**, t. j. że stosunek może być 
gorszy. Należność ma być wypłacona łgóry, 
„conajnuiiej na  1 miesiąc, puczem dopiero na-
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JERZY DUHAMEL.

WyriSgr cEzenie.
Ludzie, mówił lekarz wojskowy, napozór 

rozum ni, — bo chyba dlatego powierzono im 
urzędy, mandaty i wysokie stanowiska w re
publice? — odważają się mówić o wynagro
dzeniu ekonomicznem lub finansowem za stra
ty, poniesione przez narody, w ludziach.

Ja , który „robię w życiu ludzkiem** jak 
m urarz „robi w g 'p s e i kamieniu**, ja, d la  któ
rego tycie ludzkie jest ustawiczną trc»3ką, my
ślą  absorbującą — powiadam wam: nie jest 
iw mocy ludzkiej wynagrodzić stratę tycia.

Słyszę już zarzut sentymentalizmu. Pada 
on * ust panów, którzy kierują nawą społecz
ną. Proszę, niech pomyślą przez chwilę, że 
chodzi o nich, o ich cenne życie, a zmienią zda
nie.

Pono, gdy ciężki am erykański samochód 
jw sercu Paryża zmiażdżył przechodnia, wła
ściciel samochodu wysiadł, popatrzał na okrwa- 
•wionę zwłoki i rzeki z po wagą • „Trzeba bę- 
dzie s:ę dow edz eć, wiele w art ten człowiek".

To zdanie wydaje wyrok na stulecie. Prze
dziwnie jasno m aluje nową posiać barbarzyń
stw a, zagarniającego św iat pod swe panowa
nie, i  może sprawić, że z żalem będziemy 
•wspominali barbarzyństwa, które były... i  ml‘
nęly. ,

Strzeżmy się ustalać jakikolw iek stosunek

między pieniądzem a życiem i to  nie dlatego, 
że wszystkie skarby, przetopione na monetę, 
byłyby ieszcze niewystarczające dla wynagro
dzeń a straty P asteur'a , Paskala lub Dostojew
skiego, i nie dlatego również, że genjusze ludz
kości obudziły w nas przeświadczenie, i i  dusze 
ich są cenniejsze, niż wszelkie dobra materjal- 
ne. Opierajmy się wprowadzaniu zapłaty za 
życie, bo życie człowieka — nawet najskrom 
niejsze, najnudniej bezbarw ne — w istocie 
swej je3t wartością zgoła innego gątunku. Jest 
ono częścią systemu wartości, z natury rze
czy nie mających nic wspólnego z systemem 
wartości handlowych. Są to dwa św aty, roz
dzielone przepaścią metafizyczną — dwa świa
ty, które się nie łączą z sobą. O przerzucenie 
mostu m iędzy niem i kusić się może tylko pla
ska głupota.

Przed niew 'elu miesiącami rzekł pew’en 
znakomity uczony, wchodząc do sali szpital
nej, zapełnionej przez oc;emnialych żołnierzy: 
„Gdyby rząd chciał słuchać mych rad, mógłby 
zaoszczędzić poważne sumy. Oko nie je 3t war
te sześciuset franków". Ależ ma Pan rację, ła
skawy Panie. Pragnąłbym tylko wiedz eć, za 
ile tysięcy zgodziłby się Pan w ciągu godzinki 
potrzymać pod powieką maleńki kamiuszczek— 
przez jedną tylko godzinkę? Powtarzam : Pan 
ma rację, oko nie jest warte sześru se t fran
ków, ale czy znajdzie się człowiek, któryby się 
dal oślepić dla m iljona?

Czy można za miljon oddać oko, które po 
raz pierwszy ujrzało kobietę, idącą drogą i 
spostrzegło, że oto nadchodzi jego miłość?

Czyż może za m-ljon oddać swe oko ojdec, 
kiury woózl, jak  dziecko, krew z krwi i kość z 
kości jego us.n.ecna a.ę i o tw iera usta do oz.ze- 
biolu? oakąż cenę powinno uneć oko, ogią- 
dające wschód słońcu ponad lasem ?

Tysiąc dw ieście pięćdziesiąt trzy franki i 
dw adzieścia pięć centymów czyż to właściwa 
cena — powiedz, siostro! — za życie tego, 
który Cię brał w ram iona i zdejmował z Cie
bie brzemię samotności?

A jaką wyznaczyć cenę na uśmiech, któ
ry koił naszą rozpacz, na słow u,'k tóre budziły 
w sercu nieskończoną wdzięczność, na uścisk 
dłoni, który nam  dodawał otuchy, na pocału
nek, który nas ratow ał od występku, na spoj
rzenie, które nas napawało ufnością w swe 
s*ly»

Te objawy tycia ludzkiego mają wartość 
nieskończoną. Nadarem nie nasze stulecie chee 
je mierzyć cyframi i wyniiemać ua papiery, do 
których przylgnął obmierzły brud giełdy. Czyi 
stratę młodych, pięknych istnień, zaprzepa
szczonych w bezmyślnym zgiełku bitew, mo
żna P .wetować przez okupację kopalni, pro
wincji, floty lub portu?

Patrzałem  na c ie rp ie n ia  niezliczonych za
stępów istot ludzkich, Wdziałem żołnierzy, 
walczących i  odwagą rozpaczy 0  to, by ich 
ukochani mogli ży ć  w spokoju, poznałem, że 
życie ludzki© stało się D iko łękiem i cierpie- 
n :em, i oto powiadam wam: Przestańcie usta
wiać cyfry obok zjawisk tajemniczych a pod
niosłych, jakie napełniają serce człowieka. Na 
życie ludzkie niem a ceny.

nr. ais

s tą p i‘dyspozycja wysyłki” ! jednak  Urząd za
powiada, że „w interesie" Związiku leży v *'*** 
cenie należytosci na dłuższy okres .

Cena wynosi i&Hl mk. za lou kg.; za -  
ki należy wpłacić 1 5  proc. od ceny zasa 
czej. m y te m  „zastrzega się zwyzaę cen z 
przetwory i worki**.

Pismo sw e kończy U rząd Ziemmaczs 
uuwagą, ż e .n ie  gw arantuje ani *a dostarr j
nie pełnej umówionej ilości, an i za term in <
stawy! 1 t

Na osłatniem  posiedzeniu państw. Ra. ?7 
Aprow. poczyniono o Urzędzie Ziemniaez-ci ~ 
kaw ę rewelacje, mianowicie, że jest on ek s
pozyturą wielk>ch producentów, którzy za pr * A  
śroóniolwem togo Urzędu robić chcą n az ie  
niakach ziole interesy. Pismo powyższe rzu, t 
na spekulacyjne praktyki Urzędu ziemniacz. 
nego bardzo charakterystyczne światło!*,

M is Ktorys'i ą biz*
W swojem oświadczeniu Zarząd Gł. Zw 

Ziem ian (Gaz. Warsz. Nr. ,3u2 z dn. 4 listopa 
da  b. r.) polem izuje ze zgłoszonym prze 
Zw iązek P. P. S. w nioskiem  nagłym.

Odkładając dyskusje x>d Zw. Ziemian nt 
ten tem at do obrad aeyittowyoh, chcemy dz, 
przytoczyć tylko przy kind, udowadniający v 
skraw o, że tw ierdzenie Z. P. P. S., iż docho
dzi do tego, że inoiduje się  robotników, ni- 
m a anegdotycznego charakteru.

Przebieg wspomnianego w ypadku jes 
następujący:

Fornal Paraowski z folw. Turnowice gm 
Czawiorin, paw. Pińczewskiego, wożąc bura 
ki, zgubił lusieukę i, bojąc się  odpowiedzi?' 
ności przed wiecznie uzbrojonym i wiecznie 
grożącym rozstrzelaniem rządcą, p. Żukow
skim, winę zrzuci? na 16 letniego S tan is ław y  
Kuca, oskarżając tego ostatniego o kradzk c;
Pan Żuk. wezwał chłopaka do siebie, abi? g *i 
n :emi?ościwie i wepchnął następnie do gm 
jówki.

Wobec tego m atka poibitego n ie  pozwoli 
la  mu więcej chodzić do roboty.

Nie p tdobało się  to p. rządcy i przeto 
środku paźdaieruiil;a udał się  do mięsaka 
Kuców, gdzie wymyślał i wygrażał kijem n u  
ce pobitego. Nie odniosło to jednak skutku.

Wówczas rozsierdzony gwałciciel praw * ^  
udał się  do pracującego w pobliżu ojca Stan 
slawa-Mateuszą Kuca, żądając, aby ten posl 
syna-do  pracy.

Mateusz Kuc oświadczył jednak, że nic . 
tego n ie  będzie, gdyż nie chce syna naraź, 
na pobicie. Dalej Kuc stwierdził, że lusienk 
zgubioną przez Patkowskiego, znaleźli i c-'. 
nieśli fornale z sąsiedniego majątku.

OświaUczyw»z.y st\o je , Kuc pi^zestał zw-** 
cać uwagę na wymyślania rządcy i pracowf 
dalej. Ale to wiaśuie najwięcej ziryiowa 1 

buńczucznego rządcę. To też pchnął Kuca ' 
p iersi składanym  nożem tak, ża ten  uibiee ł 
k ilka kroków i padł, brocząc 3ilnie krwią.

Ranny został przewieziony do folw arki' 
skąd  po kilku dniach próbowano przewie? 
go do szpitala w Klukowie. W drodze jedni.
Kuc zmarł.

W „wypadku" tym bardzo ciekawie t r  
chowała się  policja, a  mianowicie kom enda 
posterunku w Czarnocinie; Jabłoński ogra 
ożył swoją działalność do spisania protokuia 
i polecenia p- Żuk., by Kuca leczył, X a  "o 
m orderca skorzystał i ukrył snę.

Charakterystyczne, że protokuł, spisa ty 
przez Jabłońskiego, nie do tarł do starosi * ■ 
które dowiedziało się o m orderstw ie w 3 d 
później od 'L  Z. R. R- R ł  P*

Kuc pozostawił pięcioro dzieci, z który a 
najstarsze hczy 16 lat, najmłodsze zaś 1 k-

Porównajmy teu  „w ypadek" oraz zab -> 
stwo P ró s z y ń s k ie g o  „fhob" 12 Ustop.) 
spraw ą fornala Majewskiego % MilainówJm pt
W arszawą.

M a jew sk i w dn. 19 listopada b. r. *a 
w strajku zeszłorocznym został skaza 

przez Sąd Okręgowy w Warszaw]© na 5 
ciężkiego w ięiieaia! Pełnił on bowiem w c 
sie strajku funkcje delegata i jako taki 1  ] > 
lecenia Zarządu Głównego Związku stanął ■' t  
czele ruchu. Naturalnie, n ie  popełnił on iu  • 
nych zbrodni ani nadużyć — był tylko k 
równikiem  strajku.

Rażąco bije w oczy fakt, że mordoir-* • 
robotników uehodzi b e ik am ie , a r°b<>tnik 
za niepepełnione i nicudowoilnione winy *1 
żuje się na długoletnie więzienie.

Tak wygląda równość wobec praw a.
1 Em ca.

3.
Jeszcze stawko o polskim 

ambasadorze w BsrHni
Z gazety „.Naród** przytoczyliśm y n iedaw 

no w ym ow ną ch a rak te ry sty k ę  P- Ignacego 
Szebeko, p rzedstaw ic ie la  P o lsk i w stolicy nie
m ieckiej. . .  •

Jeden  z czytelników na«>'<* przesyła aaro 
parę uwag uzupełniających, za klórycn w aro* 
godność poręrza.

P rzypom inam  —- pi*z®» — ie  p. Szebeka 
wychowy wal się w R °sih ® wyższe stndja pra

wnicze odbyw ał w p e lersb u rsk lem  Liceum  
A leksandrow sk iem , te j w y lęgarn i czarno**

\
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Inników, którzy następnie m id i monopol na 
j^rownicze posady sądowe i administracyj- 

Po ukończeń. u Liceum p. Szebeko odrazu 
Imowauy został na podprokuratora w pro- 

R cji Bałtyckiej, gdz© położył niem ałe za- 
fcgi w dziedziuie rusyfikacji. Poniew aż zaś 
Ińsko spokrewniony był z żandarmskim ge- 

F ek a lem  Szebeko, jednym  z najokrutniejszych 
klepaczy caratu, miał przed subą św ietną ka- 
Irjerę urzędniczą. Aliści dowcipny podproku
rator, obdarzony niezwykłym zm ysłem  prak
tycznym, zm ienił o tyle front, że opuścił służ
bę dla ożenku z miljonową bankierówną war- 

zawską, która mu otworzyła wrota do banku.
Zapoznawszy się  z tajn kami finansowe- 

', nie znalazł widocznie pociechy w tym iza- 
odzie. Gnany ambicją odgrywania roli po

etycznej, nabył majątek ziem ski, aby z kurji 
bszarn czej kandydować do rosyjskiej Rady 
aństwa — najsilniejszej twierdzy reakcji, 
rzeciwstawiają ej się  ruchowi wolmościowe- 
,u . , Jako jeden z filarów stronnictwa Poli- 
ki Realnej, po wielu trudach uzyskał pożą- 

tańy mandat większością jednego głosu, albo
w iem  „ugodowość“ p. Szebeki przerażała na- 

et wspólpartyjników.
Podczas wojny p. Szebeko stanął na grun- 

e Manifestu Mikołaja Mikolajewicza, w kłó- 
*y oczywiście nikt nie wierzył, a gdy, po zde- 
jonizow aniu cara, rozpędzono Radę Państwa, 
). Szebeko przeniósł się  do Sztokholmu i cze
rni na nową sposobność do robienia karjery- 

Przypominam sobie pewien, epizod, rzucają
cy takie światło na przekonania p. posła i i  
fałsze uwagi uważam za zbyteczne. Na je- 
.eni 1914 roku, gdy życie gospodarcze w kra- 
u zamarło, wyjechała do Petersburga deputa- 
ja celem uzyskania kredytu Banku Państwa  
lla podtrzymania konającego handlu i prze- 
aysłu. Zwróciła się  ona do p. Szebekł o po- 

b nrcie, na co p. poseł tak odpowiedz at: „Czy 
można wymagać od Bąnku Państwa, aby po
życzał na weksle kramarzy, którzy przed woj
ną mało byli warci, a dziś może już nie żyją, 
albo przepadli gdzieś z kretesem ? Do takiej 
pomocy ja ręki n ie przyłożę". W tymże czasie 
urzędnicy rosyjscy byli więcej wyrozumiali, 

rozumując, ie  choćby nawet rząd stracił parę 
m iljonow, byłoby to drobiazgiem wobec m il
iardów, jakie wojna pochłania.

I taki Szebeko jest obecnie rzecznikiem  
Interesów Polski w Berlinie!!

Chlaśnięcia.
K ler  —  to „w oln ość, rów n ość  i  brater

stw o".
«JJa niezbite, rzeczowe argum enty posła 
Czapińskiego, ksiądz pew ieu, fioletową mycką 
Ozdobiou, Sejm uraczył mową jezuicką, 
Która „prestige u“ *> kieru wcale n ie  puin io-

ftlaL.

P rzeciw ne, obniżyła goi... Zwykle wykręty 
1 zwykle odwracanie, ach, k o la  ogonem 1... 
Chłonąłem tę .orację uchem „rozdziawionem", 
Na prasowej galerji w znak pytania zgięty!..

...Ktoś kolo m nie z szlochaniem w  „ en d e-
cbuslkę" smarka, 

Gdy poseł - arcybiskup „intencje Bsm arku"  
Przypisuje socjatom, śród „prawych" uciechy, 
„Lekką gębą", tak su b e, jakby gryzł

orzechy!...

Gdzieś dalej dostał spazmów stary grzmot*
\ od „Zyty",

Bowiem  ksiądz, „jak byk", dowiódł, ie ,  ach,
plebiscyty

Zarżnie „ateizm lewych", widzi pan dobro-
dz:e;L .

A o  to „bolszewikom" naszym tylko chodzi!...

„.O, tak jest!... Kler — to Polsce „wolność,
demokracja",

[ A „socjalizm ma zgubne Bismarków inten
cje"!...

Podziwiają dewotki czarną Ekscelencję 
A paskarze mu' klaszczą: Racja! Święta Racja!

W acław Wolski.

• )  Powagi.

0 świec!;? szkołę.
Wice młodzieży.

W nibilzie-Ię o godz. 5 oOuyt się w *&li Muze
um w.ec mioiiz.eży, zorganizowany przez uiłodz.ei 
•ocjalistyczuą, w spraw ie św ieckiej szkody.

Kełerowal znakomity biolog prof. Mmkiew.cz. 
dobitnie wykazując, jak świecka szko-a jest kouie- 
czuą ze względów etycznych i ściśle naukowych.

li.estety , w dyskusja oponenci stanęli aa  bar
dzo niskim poziomie. Ks. Szajnie dowodził, ie  
św iecka szkolą spowoduje epidem ję sam obójstw; 
• te  dlaczego nie widzimy tego na zachodzie? Niejaki 
O leszkiew iiz dowodził, że zwolennicy świeckiej 
ezkuiy są sługami „Lucypera’-. Jek ieś młode eode- 
czjaka, puuuono Przyjeumk, zapew n.ai, że koSciól 
je»i praw dą nieom ymą, bo io.uieje blLko ‘AKA) 
la t;  aie żydowsoci up. trw a jeszcze <Luiej, oo z te
goż Akaoeuiik Lew andow kz dowodził, że cal* no
woczesna lite ra tu ra  francuska jes t katolicką, jak

Wylosowany dn. 20.X1 r. b.

Jfr. 0,990,624 ,,J*!iij8nówki“
nie został sprzedany przed losowaniem

wobec le g o

ciągn ien ie będzie powtórzona
t. J. 27-go t>. m.

wylosowane b ę d ą  DWA HUlMEriY z m iljo naw em i w y jr jsn sm l.

mp. Olaudel. Zapomniał o drobnostkach - -  o Fraa- eocjalistycznych. Tow. Trylski cytował bezsenso-
oe, o K. Kollaiuizie, o Barbusaie i  t. d.

Poziom przem ówień kler o-endeckich był po- 
prostu zastraszający. Jak iś obiecujący młodzieniec 
zapewniał, iż Polska, jeśli zaprowadzi świecką 
azkoię, zginie w „krwawym labiryncie" (?).„

K ierykali otrzymali solidne cięgi od mówców

wuie ustępy z pouręczniaów klerykatnych. 'łów . 
pos. Czapmski wyjaśniał opraw ę na  podstawie 
przykładów zachodnio-europejskich oraz opiuji wy
bitnych pairjo,ów polskich (St, Bzczepanowskiegoi, 

W końcu przem ówił reto ren i, słusznie wyraża- 
jtfi ubo lew ano  z powodu tak niepoważnego trak
towania spraw y przez klerykalów . r

Precz z Senatem!
Radom.

(Korespondencja własna)

Wiec zwołany przez endecję uchwala rezołrjcjf 
przeciw senatowi.

W dniu 21 listopada Obywatelski Komitet O- 
brony Państwa w ltadouiiu zwolni w sali teatru  
„Corso" wiec pod tytułem „Nasz Sejm, a  teror ', 
na  którym miano uzyskać protest przeciwko takty
ce socjalistów w Sejm ie w dn. 5 listopada.

Już  o godz. 12-ej, aczkolwiek wiec był wyzna
czony na godz. l-szą, tłumy atuchaczy zajęły całą 
salę. Wiecujących było prresato 2000 osób.

Zagaś] wiec z ram ienia Obywatelskiego Komi
tetu Obrony Państwa (w skróceniu OKOP... czy nie 
reakcji?) sędzia Grzybowski. Zebrani zażądali wy
brania prezydjum  wiecu, na co p. Grzybowski od
powiedział, że wiec jeet zwołany przez O. K. O. p „  
a  zatem i prezydjum wiecu jest już zaproszone ( ? I) 
Jednakowoż na  usilne żądania zgromadzonych 
zgodzi] się p. przewodniczący powiększyć liczbę 
osób w prezydjum . i  tak zgóry narzuconego juz 
prezydium w osobach pp. Grzybowskiego, bukow
skiego, Malui, Radkiewicza, oraz n ieśm iertejuej p. 
Wrouokiej, powołani zostali towarzysze: Ż ardw ki, 
Kuczewski, Rusinowicz, Rusek i Gruszczyński.

Pierwsza przem awia p. Wron oka, jak zwykle 
nawoiująo do .Jedności". Robotnicy m. Kadouua 
znają już „jedność" tej mówczyni, wysłuchali w.ęc 
spokojnie endeckich bajeczek o jedności. Po p. 
Wronckicj zabrał glos to w. Macaudar, który prze
rywany gtośnemi oklaskam i ro hotelików wyłożył 
zgromadzonym, o jakiej jedności mówiła przed
mówczyni. Gdy tow, M acauder wspomniał o legio
nach, przewodniczący chciał mu odebrać glos, na 
oo zgrom adzeni zareagowali okrzykam i na cześć 
twórcy legjooów — Naczelnika Państw a i tern sa
mem zmusili przewodniczącego do zezwolenia na 
dokończenie przem ówienia tow. Macandra. T reed  
zabrał glos uczony endecki, proł. Małuja. Przemó
w ienie jego zebrani przyjęli odrazu nieżyczliwie, 
znając go jako zakapturzouego endeka. Spostrzegł 
się w raz profesor, kióry m iał mówić o terorze w 
Sejm ie Dolskim; przekonał się jednak, że le
piej uczyni, gdy zacznie mówić o sejmach i sena
tach w starożytnej Grecji i Rzymie.

Dopiero tow. Kuczewstka, witany rzęefsrtemi 
oklaekami, naw rócił na tem at istotny wiecu, o ezem 
nie mieli odwagi mówić mówcy OKOP*u, oświetlił 
zajście w Sejm .e z dn. 5 liatopada i przedstaw ił 
do uchwalenia rezolucje, które podajemy niżej.

Tego już byto endekom zaw iele i przewodni- 
ezący, sędzia Grzybowski zawiadomił, iż wiec „za
kryw a". (Takich kwiatków moekiewszczyzny w 
jego przem ówieniu było bardzo dużo). Podniosła 
• ię  długotrwała wrzawa. Po wyniesieniu się z pre
zydium członków OKOP‘u i przejęciu przewodni
ctwa przez tow. Żardeckiigo, tow. Kuczewski w 
dalszym ciągu przem awiał i odczyta! 4 rezolucje.

1) O b y w a te le  m . R ad o m ia , zg ro m ad zen i 
na  w iecu , zw o łanym  p rzez  O b y w ate lsk i K om i
te t  O bo rn y  P ań stw a , po  w y słu ch an iu  re fe ra tó w  
pp. W ro u ck ie j, M alui, o ra z  tow . M ara ud  r a i  
K u c z e w sk ’eg o . f .lw ie rd z a 'a  i i  u c h w a to n ie  p -zez  

p rz y p a d k o w ą  w iększość  w S e jm ie  zasad y  s e 
n a tu , je s t  p ro w o k ac ją  w s to su n k u  d o  k la s  p r a 
cu jących  i n igdy  p o d o b n e j u ch w ały  n ie  u zn a 
ją, ją k o  ich obow iązu jącą . Ż ą d a ją  natom as t, 
by  s p ra w ę  ro z s trz y g n ię c ia  s e n a tu  p rz e k a z a n o  
now em u  S ejm ow i.

2) g r o m a d z e n i  z w ra c a ją  s ię  d o  Zw. Pol. 
P osłów  Soc;clistyczny<-h z wezwaniem, by do
łoży li c ta ra ń  w kierunku szybkiego uchwale
n ia  konstytucji, rozwiązania obecnego Sejmu i  
ro z p isa n ia  now ych  w yborów .

4 ) Z g ro m a d z e n i s tw ie rd z a ją , iż  z a  f e e c n ą  
a n a r c h y  w d z ie d z in ie  sto sunków  g o sp o d ar
czy oh, w y ra ż a ją c ą  s ię  w zuo-wjj.u p .a e a .y s iu ,  
ap a d k u  m ru k i p o lsk ie j , w ciąż w zra s ta jące j 
drożyźn*ó — o d p o w ied żaa iu o ść  ca łk o w itą  po
noszą  k la sy  p o s ia d a ją c e . D la tego  leż  k la s a  
p ra c u ją c a  do ło ży  w sze lk ich  s tan ań  d o  zm iany

obecnego rządu i zastąpienia go rządem ro- 
ibotniczo-wtościańskim.

4) Zgromadzeni w stanowczy sposób potę
piają nagankę, jaką prowadzą żywioły prawi
cowe przeciwko Naczelnikowi Państwa, Józe
fowi P iłsudskiem u.

Rezolucje powyższe poddano pod gtosowirde 
i  wszystkie zostały przyjęte oiemilknącymi oklaska
mi ł jednogłośnie uchwalone, poczem tow. przewo
dniczący wiec zamknął.

Z eb ran i po odśpiewaniu „Czerwonego Sztan
daru " , zaczęli się  rozchodzić. Tak niefortunnie dla 
endeków radom skich zakończył się wiec, zwołany 
przez nich w spraw ie „ teroru  w Sejm ie", a mający 
na celu właściwie przem ycenie uchwał przyjaznych 
dla senatu.

W naszych okolicach klęska taka spotyka ich 
po ra* drugi- przed parom a dniam i to samo ada- 
rzyło się ich pestowi Sottykowd w Kozienicach.

Stanisławski.

Zduńska Wola.
(Korespondencja w łasna).

Dnaia 18 października fabryki i  warsztaty ręcz
no stanę y od samego rana. Zbiórkę wyznaczono 
przed klubem P. P. S. na godz. 9 srana. Pochód 
wyruszył o godzinie 1 po południu i przeszedł 
Beiw ederską, Kościelną, Laską n* Górki praeu 
kluib P. P. S. Tam się rozpoczął wiec, na kiórym 
przem aw iał tow. G ryiel, Na wiecu było agórą 6 
tysięcy ludzi. Przyjęto rezolucję, protestującą prze
ciwko reakcji zaprowadzegnia aenatu.

policja chciała rozbić ceną demonstrację, fló- 
macząc się, że n ie  została zawiadomiona. Komen
dant policji z kilkunastu policjantami i  bagneta
mi na karabinach, wyruszyli dem onstracją i  
chcieli rozib.ć ją  na ulicy Szadkowskiej, ale pochód 
ominą! tę ulicę i pirzybył przed klub P. P. S.

Kiedy tow. Gryzel zaczął mówić, komendant 
policji zapytał, kto pozwolił wiec urządzić i zażą
dał, aby go rozwiązano. Tow. Gryzel zwrócił u- 
wagę, iż Sejm uchwalił, ie  jest wolno dzisiaj de
monstracje urządzać w całym kraju, kom endant 
jednak po raz wtóry zażądał, ahy się rozejść. Ze
brani n ie ruszali eię z miejsc, czekając co będzie 
łdlłtej. Przewodniczący wiecu wezwą! zebranych, 
aby udali s ię  na podw órze/dom u, gdzie mieści *dę 
Klub P. P. S„ i tam ukończono wiec, na którym 
do sam ego końca obecna byta policja z najeżone- 
mi bagnetam i. K omendant polecał spisać adres 
tow. Gryzła i  zabrać odpis rezolucji.

iSuwałKi.
(Korespondencja w łasna)

W dniu 7 hsiopada odbyła się uroczystość ku 
uraczeni i u drugiej rocznicy Rządu Ludowego.

Na uroczystjść złożyło się przemów <?. ie  oko
licznościowe tow. Galaja i Kamigowskiega, oraz 
odczyt o R ządne Ludo-v\ m Przyjęto n a s t ę p u j  
uchwały:

1) „Lud pracujący m. Suw ałk i okolicy, zwo
łany przez Suw, GŁręg, Kom. Rob. PPS, zgroma
dzony w Klubie Robotniczym na uroczystości dru
giej rocznicy powstania Rządu Ludowego stw iet- 
dza: 1) ze rządy buiżuazyjne przez swą nieudolną 
politykę omal nie doprowadziły Polski do kata- 
•Łroy; 2) ie  rząd koalicyjny, powołany do obroi y 
ojczyzny i zawarcia pokoju swoje zadanie spełn ił:
3) ie  w spraw ach wewnętrznych urządzeń życia na
rodu, jako też wyprowadzenia z g odu i nędzy lu
du pracującego, pomódz może tylko rząd robotni
czo- włościański.

Zebrani żądają ustąpienia rządu koalicyjnego 
i  objęcia władzy w kraju przez rząd chlopsko-ro- 
botnic-zy, który jeden tylko może kroczyć po drodze 
wskazanej przez chwilę dziejową",

2) „P ro lelarja t gorąco protestuje przeciwko 
w prowadzeniu w demokratycznej Polsce dwuizbo
wości przez uchwalenie senatu, który  forsowany 
przez reakcję w Se.uiia, bęilzie humutcem w roz
woju mas ludowych. P roletarjat nie dopuści, aby 
Polaka, wywalceona precz lud tflraeująey. była oo- 
j-ektem dla znikomej mniejszości obszarników , ape-

W psis zidiaia i wiła.
Pan min. wojny oświadczył, i e  wszyscy 

ci akademicy, którzy przechodzą kursa spo- 
cjalne w armji, zwolnieni będą najpóźniej w 
końcu roku bieżącego, ponieważ w tym cza&’A  
kończą s ię  te kunsa.

Tymczasem do redakcji naszej zgłosili się  
studenci wojskowej szkoły samochodowej d la  
podchorążych (Koszykowa 82) z zażaleniem , 
że kura ich jeszcze się  nie rozpoczął, że w ra
zie rozpoczęcia s ię  kura potrwa najmniej do  
marca i że wskutek tego studenci d  w żadnym  
razie nie będą zwolnieni w końcu roku. Prze
trzymanie zaś studentów do marca, a m oże i  
dłużej, poważnie szkodzi 6tudjoon akadem ią  
kim studentów. W kursie samochodowym bio
rą udział zarówno studenci z poboru, jak też 
ochotnicy.

Z a p y ta n ie .
Około setki studentów-podoficerów prze

bywa do dnia dzisiejszego w obozie Biedru
sko pod Poznaniem.

W edług wyjaśnień pana ministra Sosu* 
kowskiego studenci, z wyjątkiem medyków, 
mają być natychmiast urlopowani. Tymczasem  
wspomnianych studentów nietyiko że władze 
nie są skłonne urlopować, ale podobno Istnie
je zamiar wysłania ich do Grudziądza na dal
szą służbę.

Co to znaczy?

[ra w Psiara.
Komenda P. P. 
na m- Poznań. Poznań, dn. 3. XI- 1920.

Uchwałą sądu pow. z  dnia 3- 11- 20 u» 
mocy § 23 liczba 3 prawa prasowego konfi
skuje się  plakat: „Towarzysze!—Robotn'cyt" 

Również płyty i  formy tegoż plakatu w 
drukarni P. P. S.

(— ) Podpis: TuehołsU  
komendant na m. Poaoań- 

Pieczęó komendanta P. P» 
aa  miasto Poznań.

Zakurzenia przesiwniemieGhle 
w Czachach.

16 b. m- wybuchły, w Pradze zaburzenia
przeciwnieuiieckie, które powtórzyły s ię  na 
drugi dz eń i rozszerzyły się także na Puzno.

Zaburzenia te były odwetem Cze-hów za 
wypauki w Eger, gdzie leg.ona rze czescy chcie
li zdemolować pomnik Franciszka Jozefa. 
Niemcy n.e dopuśc-li do tego, za co epomaia 
tch zem stwa Czechów. Eger, pos-adapjey 
większość niem iecką, obronił się  przed Cze
chami. W Pradze natomiast m niejszość n ie
miecka skazana była na gwałty ze strony Cze
chow, którzy też skwapi.wi© skorzy stad ze 
swej przewagi i wyrządzili Niemcom znaczne  
szkody.

A więc obsadzono w Pradze teatr n ie 
m iecki i „zarekwirowano" go dla czeskiej pu
bliczności, wystawiając już w dzień zaburzeń 
sztukę czeską w języku czeskim. Następnie 
zniszczono redakcje dwu p sm  niemieckich, o- 
raz dom akademicki, skąd wyrzucono na bruk 
około 21 tys. tomów bibljoteki stowarzysze
nia studentów niem ieckich; zmuszono firmy 
niem ieckie do zamykania sklepów. Rabowa
no też sklepy niem ieckie i żydowskie; napad
nięto na kościół ewangie^icki i synagogę, któ
re uszkodzono; zamknięto wszystkie szkoły  
niem ieckie.

Wydarzenia te wzburzyły posłów  n iem iec
kich, którzy wystosowali do rządu ultimatum, 
w którem oświadczają, że jeżeli Niemcom nie  
zwróci się  w przeciągu 24-ch godzin zagiabio- 
nych dóbr, to N emcy traktować będą państwo 
czesko - słow ackie a e jako państwo przemo
cy, lecz jako państwo zbójeckie i odpowiednio  
przystosują swą politykę.

W senacie prezes ministrów Czerny zło
żył oświadczenie, obiecując przywrócić porzą
dek i tlómacząc rozruchy roznam iętnieniem  
tłumów.

Niemiec Jellinek  zażądał przerwania o- 
brad senatu aż do przywrócenia spoii ju, a 
gdy wniosek upadł senatorowie niem ieccy s  
partji burźuazyjnych opuścili sa lę obrad.

Dodać trzeba, że socjaliści czescy zacho
wywali się  biernie. „Pravo Lidu" dało wpra
wdzie notatkę, i e  socjaliści nie wz:ęli udzinh* 
w rozruchach, ale socjaliści czescy nie przeciw- 
"t*wiali się  też w n:czem tym rozruchom.

W arszaw sk i W yd zia ł K u lturalno - 0 -  
św iatow y urządza dn. 24  i  25 b. m. w sa li 
T ow . K jg jen io zn eg o  o godz. 7 w iecz. d w a  
w ieczory  d ysk u sy jn e  „ 0  B o lsze \v iźu u e“ ;

1. *W  środ ę. U źró d e ł bobzew iizm u. 
S p o łeczn e  w aru n k i p cw sta n ia  i  rodow ód  
id e i. —  R eferu je p o se ł K. C zap iń sk i.

2 . W  czw artek . P rak tyk a  spółczesm e- 
go bclszewtizanu. III-c ia  ńL ęd zyjiarodów k a  
iej taktyka i rozuk&ty. K eieru jo  p o se ł 3L, 
N ied zia łk ow sk i.

B ilety  w  cen ie  10 i 5 m k. są do raabyw 
cia  w  0 .  K. R. (A l. Jerojeołim sk ie 5 6 ).
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Siódmy dzień rozpraw sądowych.

(Telefonem z Poznania).

Na początku wczorajszego posiedzenia o- j 
brońcy dr- Rundo, Smiarowski i Krzyża ukie- 
■wica wnoszą o powołanie dodatkowo kiłkunar 
et u świadków. Trybuna! atoli uchwalił, aby do
puścić tylko 2 podanych przez obrońców war
szawskich, Jana Monterjana i Sow-oryna Bo* 
óańakiego.

Na zaznaczenie zasługuje rachowanie się 
obrońcy policjantów i szpicla Steinberga ad
wokata poznańskiego Krzyianki©wiozą. Z nad
zwyczajną gorliwością stara się on przacLstawić 
niewinną rolę, jaką policja odegrała podczas 
■wypadków 26 kwietnia i fzekomo bojowniczo- 
rewolucyjne' tendencje kolejarzy. Przy lada o- 
kazji Si1 pip świadkami jak z rogu obfitości, 
przedzierżgając się czasami nawet z roli c- 
hrońcy w rolę prokuratora. Tak np. przeciw 
kolejarzowi Andrzejewskiemu chciał powołać 
fiwdadków takich okoliczności których akt o- 
skarżenia zupełnie Andrzejewskiemu nie za- j 
rzuca; następnie zadaje świadkom łub laka- j 
rzom często pytania, które wywołują śmiech ; 
na sali lub wyciąga z zeznań wnioski takie, .■ 
których logika nawet na ustach taktownego j 
zresztą prezesa sądu, p. Kowarzykt, prwu- > 
idząeego sprawę z wielkim spokojem i rozwa- j 
gą, wywołuje uśmiech politowania lulb ruchy j 
w id r mego zniecierpliwienia.

Pierwszym świadkiem na dzisiejszych | 
rozprawach był agent policyjny Wojciech Je* 
aiarny, któiy w sobotę odmówił zeznań. Wido
cznie nałożona grzywna 300 mk. poskutkowa
ła, gdyż dzisiaj złożył spokojnie zeznanie prze
ciwko Tuszyńskiemu^ które zresztą nic cieka
wego nie zawierało.

Następnie przesłuchano cały szereg świad
ków przeciwko oskarżanemu Steinbergowi, b. 
Agentowi oddziału policyjnego policji krymi
nalnej. Świadek Cieszyński widział, jak Stein
berg 23 kwietnia około 7 wieczorem dowodził 
bandą uzbrojonych ludzi u wylotu ulic Kwia
towej i Rybackiej, rozstawiał posterunki, prze
prowadzał osobiste rewizje, kazał zamykać o- 
fcna 1 usuwać się z balkonów, bo będą strze
lać i L p.

świadek Wolek Józef, urzędnik kryminal
ny, zeznaje, żo owa banda ludzi zatrzymała go 
przy uL Kwiatowej, odebrano mu legitymację 
1 rewolwer z kieszeni, chciano go bić, wobec 
czego zaczął uciekać. Wówczas Steinberg ka
zał jednemu z żołnierzy strzelać doń, żołnierz 
strzelił, Wolek został ranny w rękę, do dziś 
dnia jest chory i  żąda odszkodowania 700,000 
marek. ( '

Świadek kpt. Jan Szymański zeznaje, ie  
około 7 w. zauważył na Rybakach bandę u- 
zbrojonych ludza, w tej liczbie ionierzy. Gdy 
jednego z żołnierzy zapytał się, do jakiej far
macji należy, wówczas Steinberg chwycił go 
a tyłu i oświadczył, że to nie nie nie powinna 
go obchodzić, gdyż żołnierz ten nie należy do 
wojska. Potom Steinberg dokonał rewizji oso

bistej u Szymaiiskiogo, a gdy broni nie zna
lazł, wówczas aresztował go i przeprowadził 
ul. Pól wiązką do Długiej, gdzie go oddał 
■w ręce tłumu, który chciał Szymańskiego roz
strzelać- W tej chwali nadeszło regularne woj
sko i wybawiło go z tej opresji.

Wszyscy inni świadkowie w tej sprawie 
— a było ich ogółem 24 — potwierdzają maiej- 
więcej wywody powyższe i w oskarżonym 
Steinbergu poznają tego, który na u l Rybac
kiej szedł na czele uzbrojonej bandy.

Obrońca Steinberga dr. Krzyżaniki ew icz 
wniósł o powołanie jeszcze kilku świadków 
na dowód, ie  Steinberg był wówczas pijany. 
Prokurator sprzeciwia się temu twierdząc, że 
przesłuchani świadkowi© dość dobrze już tę 
okoliczność wyjaśnili, a mianowicie, że Stein
berg może nawet był nieco podchmielony, ale 
w każdym razie dobrze wiedział co czyni. R, z- 
strzygnięci© w sprawie ewentualnego powoła
nia tych świadków odłożono do dzisiejszego 
posiedzenia.

Dalej przesłuchano siedmiu świadków w 
sprawie oskarżonych Nikiela i Jan kogo, dwu cii 
kolonistów niemieckich. Cała wina tych hale 
polega na tern, że powiedzieli oni w rozmowie 
ze świadkami w dzień po rozruchach, ie  mil
szą obecnie płacić wyższą rentę od ziemi, aoa- 
żeli za czasów niemieckich, oo zresztą — jak 
obrońca stwierdził — zgadza się z istotnym 
stanom rzeczy.

Oprócz tęgo na «*osi« pod Poznaniem po
wiedzieli do robotników; „Wy tu robicie, a 
tam wasi bracia się biją". To jest cała treść 
zezufń 7 świadków a zarazem jedyny dowód 
rzekomej. nś emieoko-żydowskiej agitacji, o 
której tyle pisano w reakcyjnej prasie po
znańskiej, o czem donosił w swych komunika
tach p. Seyda.

Charakterystyczne było zakończenie wczo
rajszych obrad. Otóż zgłosił się do przewodni
czącego sądu b. prezydent policji p. Rzepecki 
i  tym numerem ,,Robotniika“ w ręku, w któ
rym umieszczono sprawozdanie z zeznań 
świadka Lej mano wicza. Rzepecki zamacza, że 
to jest nieprawdą, jakoby on utrzymywał b. 
min. Seydę w twierdzeniu, ie  nie nałoży do
puszczać robotrtków i żąda sprostowania od 
przewodniczącego. Przewodniczący odpowie
dział mu na to, że go to nic nie obchodzi, że 
jeżeli redakcja ,,Robotnika" napisała coś nie
prawdziwego, p. Rzepecki może żądać spro
stowania w drodze ustawowej.

Dodamy od siebie, ie  sprawozdanie Ro
botnika" opiera się na zeznaniach świadka 
Lepnamwicza, i do świadka tego może się p. 
Rzepecki udać po sprostowanie.

Dziś prawdopodobnie nastąpi koniec 
przesłuchania świadków. W środę odbędzie 
się debata sądowa, a w czwartek prawdopodo- 
bnie zapadnie wyrok.

Kronika poifiyoma.
Dziś o godz. 11-ej przed pul. odbędzie 

rię posiedzenie komisji parlamentarnej Z.
p. r. s.

*
* *

Krążą pogłoski, ie  stanowisko gen. Roz
wadowskiego, jako szefa sztabu jeet zacbwi®-

* *
Na wezorajszem posiedzeniu Rady mini- 

rtrów p. WL Grabski wyłoży! swój „plan" go
spodarczo skarbowy, pczein pożegnał się z 
rolegami. (Dymisja p. Grabskiego ma być 
irzyjęta dziś).

Następnie Rada ministrów zajmowała się 
prawą rokowań pokojowych. ,

***
Przyjazd Naczelnika Państwa do Lwowa, po- 

ąesony z wręczeniem miastu orderu Virtuti Mill- 
atri i uczczeniem drugiej rocznicy oswobodzenia 
Avo-wa, byl wielkiera świętem narodowem. W 
>rzededaiu święta, odbyła się uroczystość w luka- 
i.-ił miejscowych stowarzyszeń. Wieczorem 4 or- 
e estry .wojskowe przeszły ulicami miasta przy bia- 
&u pochodni i odegrały marsze. 22 ran© z wieży 
tfcszn odezwał się hejnał, a na ulicach orkicotry

wojskowe odegrały pobudkę. Przed godziną l<Mą 
przybył Naczelnik Państwa apecjałnym pociągiem. 
Na powitanie Naczelnika Państwa przybyli na dwo
rzec wojakowi, generalny delegat rządu, dr. Ga
łecki, prezydent miasta Neumann ze wszystkimi 
członkami prezydjum miasta, oficerowie francuscy 
i angielscy, posłowie sejmowi: to w. Momstozewski, 
Diamamd, Haosnef, Smulikowski, radni miasta, re
prezentanci zboru ewangelickiego, gminy żydow
skiej i t. p.

Mieszkańcy ulic, ttóreuii przejeżdża? NaezeV:ik 
Państwa, udekorowali swoje domy dywanami i cho
rągwiami. Tłumy zaległy Plac MarjaeM, Wały Het
mańskie, plac Halicki i sąsiednie ulice.

U etćp kolumny Mickiewicza nastąp® akt de
korowania herbu miasta Lwowa orderem Virtuti 
Milrtaci.. Naczelnik Państwa przypiął własnoręcznie 
order Virtuti Militari do herbu. Po tej uroczyslości 
mszył pochód. Przed bramą ratusza odbyła się de- 

| Blada. 0 godi. 2 odbyło się w ratuszu śniadanie.
\ O godz. 4-«j po południu wyjechał Naceelnik Pań- 
1 srtwa do kościoła św. Antoniego, gdzie trzymał do 
! chrztu dziecko byłego iohiierza 5 p. p. 1., obecne 

porucznika żandarmerii, Mieczysławo Lecha. Już 
o zmierzchu zlożyt Naczelnik Państwa wieniec na 
grobach obrońców Lwowa na cmentwau Łycza
kowskim.

iSfetfibU

0I0W6
Ryga, 21 lstopada- 

(E- E). Dula 21 b. m. o god-z- 8 wiieez. dot
acja palika otrzyuiała notę zoynćcką, uza- 

jsdrsiającą zawieszenie obrad pokojowych, 
fota głosi, iż wojsko polskie w kiteu punk
ach oiet wykonywa warunków układu rozej- 
nowego- Zwłaszcza konu-sja pod przewodnic- 
•wem pułk. Rybaka występuje z pi'.; s-ye}*- 
ni i żądaniami meusprawie^woMBK. Noża

aamacza, iż odjxrwi edriałność za zwłokę w ro 
kowaiui-ach spada na Polsk*© i podkreśla, ie  nie
wykonanie klauzul wojskowych będzie mia
ło wpływ na dalsze rokowania, zwłaszcza w 
dziedzinie rozrachunku finansowego między 
Polską a Roeją sowiecką. W nocie tej brak 
konkretnych propozycji wznowienia rokowań, 
lecz utrzymana ona jest w toni© spokojnym- 

Tegoż dnia o godz. 9 wlecz- sekretarjat 
delegacji rosyjskiefl zwrócił się telefonicznie 

1 do stekreteryatu delegacji polski*] * propozy

cją, by nazajutrz dnia 22 b. m. odbyły się po
siedzeń, a komisji. Sekretarjat polski c<ipo- 
wiedzial, że ostatnia nota sowiecka nie za- 
wi&ra w tej mierze propozycji konkretnych, 
wobec czego deleg-acja polaka oozeikwać bę
dzie na pisemne propozycje delegacji sowie- 
kiiej. Pizypuszczać należy, ie  posiedzenia ko
misji ni© odbędą się jeszcze dnia 23 b. m.

Według wkrdotnoóci z kół zbliżanych do 
dełegecji sowdeoklej, ouzyniaia już oma wia- 
dontoóei z frontu, iż wojsao poisai© zajmuje 
już stanowisika na Mnji, określonej w umo
wie z (kiiu 14 listopada. Rrz& widy wazie jest, 
^  dnia 22 b. m. dełsgacfa podiska otrzyma no
tę, proponującą wznowienie rokowań- O ile 
tak -się stmie, wówczas we wiorelc odbędą sdę 
poeisdaenia komisji.

/  Sowieckie kola poSilycme nie tają by- 
na^ouiśej, i i  zamieszenie rokowań miało na 
celu jedynie wywarci© presji i zaznaczeni© 
stenowiska delegacji rosyjskie]. Zautuuy to 
zawiodły, wskutek użycia za motyw — nle- 
usląpienia wojsk polskich, oo jest niezgodne z 
rzeczywistością.

Manewr poJitpcsmy, użyty pnzez delega
cję sowiecką wobec jego zupełnego niepowo
dzenia, wmocnil tylko sytuację delegacji por 
skiej. Przedelawio.ele sowietów zrozumieli 
to i zapewne w dalszym toku rokowań wyka
żą ustępliwość.

Cbsrakieryefyrrne jest, i® delegacja boh 
*zewicica twierdzi, ie  t  propozycją zawiesze
nia rokowań wystep:la samodzaelnie, bez sn- 
ptrokcji od rządu sowietów-

W ukonsty+uowaniu przez delegację so- 
wieoką komisji wymiany jeńców powsraiy 
truduiicż, bowiiem przewodiMczący delegacji 
mianował pizewodnicsącym komisji Lorentza, 
sekretarza deloęj-cji sowtecJrfej, tym-czasera 
rząd sowi»lów miMiow^ał na to stamowiako ko

go innego. Z chwilą zlikwidowania tych t&rći
wewnętrznych, sp;-awa wymiany jeńców pra-J 
wdopodobnio szybko posunie się naprzód-
PODCZAS PRZERWY W EOKOWANIAf

Ryga, 21 listopada-
(E. E-). Posiedzenia komisji' prawnej i 

naz finasowo-tery tor jakiej odwołano- Pouium/ 
to w kołach delegacji polskiej panuje przef 
knaniie, iż rokowań a bęuą podjęte nanowci, 
skoro delegacja sowiecka przekona się, ie  aor
ta jej o par ot była na informacjach nieścisłych. 
Prasa ryska wyraża przekonam©, iż zawie
szenie rokowań pokojowych stanowiło tylko 
wybieg dyplomatyczny i miało na celu zazna
czenie, iż dzięki pobiciu Wrangla stanowisko 
rządu sowiecńego wzmoendo się znacznie.

ZAFRZECZKNIB ZARZUTOM SO W IU K IM .

Ryga, 21 łistoipade.
(53. E.) Motywy, jiodane preea delegację Cofi- 

szewjeką dla ns-prawiedii w ieaaa nowej zwłoki 
w rokowaniach pokojow jih, nie ©opowiadają rze
czywistości. Wojska polskie, któr© zajmują połud
niowy odcinek Sronto. są obeoaie w następującym 
stanie faktycznym: Czwarta arm ja rozpoczęła w> 
faiiio się na hmjj grainiczną w umd -vionyrn tennb- 
nie, t. j. dnia 19 li-doipada o godz. 24 ej. Szósta «r- 
mija, gtojąca na linji SttwkonistoatjTiów - Szepetówt 
wysSoSa dnia 18 lisitapeda radjo do 12 i 14-ej dy
wizji bolszewickiej, stojących naprzeciwko, z proś
bą o natychmiastowe przcs’«ttie delegatów do 
podkom-iajd rozejmowej w Równem, dla ustaleni® 
sposobu wycofywania się jej. Na radjo to ładnej 
odpowiedzi nje ©trzym-amo. Delegaci sowieccy nie 
przybyli do Równa, wobec czego ni© było możli
we ©mówienie szczegóów wyco/ywania się wojak. 
Mimo to jednak w dniu 20 j 21-yra listopada szó
ste a-rtnja ev.ailoiowa'a wszystkie sw-oje ossotc-we u- 
rządaeoiia na terytorium polakiem i piyęegrupowa- 
ta się. Dnia 21 li stop. wieczorem rozpoczęła ewa
kuację ostateczną.

ś r e p  Śląsku.
iiilsiM P. S. f si lialiii ii.

Bytom, 22 listopada.
(P. A. T.). Dzienniki donoszą z Berlina, 

ie  dnia 20 b. m. odbyła s-ę tam konferencja 
polskich i niemieckich socjalistów Górnego 
Śląska pod przewodnictwem Kamila Schif- 

Imanua. Na konferencji tej przyjęło jedno- 
głośn.e następującą rezolucję: Konferencja
polskich I niemieckich socjalistów Górnego 
Śląska, odbyta dnia 20 listopada 1920 r. jest 
zdania, iż konflikt górnośląski tylko wtedy da 
aię rozwiązać, jeśli o-ba narody w interesie 
pokoju przyjmą pleb-ecyt bez względu na jego 
wyn-k, jako instancję najwyższą i bezwzględ
nie wiążącą. Plebiscyt musi się odbyć na mo
cy traktatu wersalskiego. Polscy i niemieccy 
socjaliści obowiązują się działać w tym sen
sie, aby ni© sprowadzić do akcji propagando
wej momentów, podburzających nacjonalisty
czne uczucia. Socjalistyczna partja niemiecku 
i Polska Partja Socjalistyczna będą podkre
ślały przy swojej akcji li tylko powody poli
tyczne i gospodarcze, które przemawiają za 
słusznością ‘oh sprawy, będą zaś zwalczały 
wszelki© środki gwałtu i fałszowania wyników

plebiscytu oraz wszelki przymus gospodarczy 
i będą się starały uzyskać zupełną swobodę 
głosowania.

Po osobnej dyskusji nad przedlożonemł
zadaniami konferencja postanawia: wyznacza 
się z kaidej strony trzech towarzyszy, którzy, 
będą tworzyli komisję' Zadaniem tej komi
sji będzie usunąć lub zapobiedz wszelkim na
dużyciom, popełnianym przez członków obu 
pariji przy propagandzie plebiscytowej.

SPECJALNE LEGITYMACJE DLA MIESZ
KAŃCÓW ŚLĄSKA.

Bytom, 22 listopada.
(P. A. T.). Międzysojusznicza komisja 

rządząca W7 daia rozporządzenie, mocą które
go wszyscy mieszkańcy U. Śląska, którzy u- 
kończyli 16 rok życia, obowiązani są posta
rać się o legitymacje, jako mieszkańcy terenu 
plebiscytowego. Legitymacje wystawiają wła
dze gminne bezpłatni©.

Osoby, którym się tych legitymacji odmó
wi, będą musiały opuśńć G. Śląsk w ciągu 14 
dni od dnia odmowy. Posiadacze legitymacji 
będą obowiązani okazywać je władzom cywil
nym i' wojskowym.

Sprawa Gdańska.
W e iiii t t i i i  i m

Gdańsk, 22 listopada- 
(P. A. T.). „Danziger Zeitung" donosi: 

Rząd francuski ni© wydał dotąd rozkazu, 
odwołującego wojska francuski© z Gdańska. 
Wojska angielskie opuszczą Gdańsk, jak wia
domo 28 b. m. W mieści© pozostanie naraiie 
tylko garnizon angielskiej marynarki.
WYDANIE BRONI I AMUNICJI POLAKOM, 

Gdańsk, 22 listopada. 
(PAT). „Danziger Neuste Nachriohten" 

podaią: Liga Narodów zarządziła, aby Sicńer- 
heitswehiia oddala P-olsce cały przyjęty od N;e- 
mi«c zapas broni i amunicji z wyjątkiem tych 
ilości, które są przeznaczone wyłącznie do u-

żytku gdańskiej Sioh erb ei tswehry. Wydaniu 
Polsce podlogaiją aeroplany, armaty, miotacze 
ognia i część karabinów maszynowych. Gdań
ska Sicherhoitswehra zatrzyma niezbędne dla 
siebie ilości karabinów i amunicji oraz pewną 
tyLko część karabinów maszynowych. Celem 
objęcia tych zapasów przybył dziś do Gdańska 
oddział wojsk polskich, złożony z 50 ludzL

ZADOWOLENIE DELEGACJI GDAŃSKIEJ.
Gdańsk, 22 listopada.

(PAT). Dziś rano powróciła tu z Genewy
gdańska delegacja, która bawiła w Paryżu i 
Genewie- Członek delegacji poseł ScihUmmer 
wyraził zupełne zadowolenie z wyniku pobytu 
delegacji w Paryżu i Genewie, oświadczający 
iż delegacja uzyskała to, caego pragnęłau

t e l i i  L iii

Ireiov/ej.
Genewa, 21 listopada.

(P. A. T.). (Biuro Wolffa). Rada Ligi 
Narodów na niedzielnem pupoluduiowem po- 

i siedzeniu zajmowała się spiawą organizacji 
i plebiscytu na terenach spornych między Pul- 
1 ską a Litwą. Bezstronne przeprowadzeni© te- 
j go płeWcyiu ma być zapewnione przy porno- 
I ay międzynarodowego korpusu wojskowrgo,
I złożonego z oddz’aidw francuskich, aug el- 
j akich, belgijskich i hiszpańskich. Rada Ligi 

Narodów postanowiła polecić obecnym w Ge
newie członkom stałej komisji wojskowej Li- 

' g1 przv^toKaxd© tr^caporiu tego korpusu.

ROZEJM GENERAŁA ŻELIGOWSKIEGO.
Grodao, 22 listopada.

(East Express). Na aautek propozycji 
Ligi Narodów generał Żeligowski zgodził me 
na rozejm. Dnia 19 listopada o g od zimę 16 
wydał odpowiednie rozkazy swoim wojskom. 
Dnia 20 listopada komisja Ligi Narodów za
wiadomiła p śmienui© p rzed staw -cielą pol- 
skiego, ie  dowództwo litewskie zgodziło 3>ę 
również na rozejm, który rozpocznie się dnia 
21-go i-stopada o godr. 9-ej rano. Przed ro> 
poczęciem rozejmu t. j. 21 listopada o goda. 
7-ej rano wojska litewskie rozpoczęły ofen
sywę na całym froncie, zajmując Szerwtoty i  
Godroicte i inno miejscowości. Pułkownik 
Oh&rdigay, .uizedatawiciel kormsji Ligi Nar©-



I

1

Nr. 819
,N O B O T N T F ~ , w t o r e i ,  33 nstopada 1920.

■ dów wyjechał osobiście na front, gdzie skon
statował agresywmuść Litwinów i w konse
kwencji tego, zaządał telegraficznie od rządu 
kowieńskiego aatychm aslow ego zaprzestan a 

’ akcji i  cofnięcia wojsk na pozycje umówione.

-WOJSKA HISZPAŃSKIE U D A JĄ  SIĘ DO 
,  WILNA.

Madryt, 21 listopada. 
Wbrew w ielu  protestom  rząd(E. E.).

hiszpański zgodził s ię  ostatecznie na wysia
nie oddziałów wojsk hiszpańskich do Wilna, 
ceiem  opieki nad mająceiu się  tam odbyć za
sięgnięciem  zdania ludności co do przynależ
ności państwowej. Hiszpański m inister spraw  
zagranicznych zakomunikował pras'e co nasię- 
puje: Hiszpanja pragnie współdziałać z En-
tentą w sprawie pokoju, zgodnie z misją, jaką 
wzięła na sieb ie Hiszpanja podczas wojny.

Z Li g i  N a r o d ó w .
W ARUNKI PRZYJĘCIA DO LIG I NOWYCH 

PAŃSTW .
Paryż, 22 listopada.

(P. A. T.). (H avas). Jak donoszą z Ge
newy do „Matin’a", piąta komisja Ligi Naro-, 
dów jednogłośnie przyjęła wniosek, uzależ
niający przyjęcie danego państwa do Ligi; 1) 
przyjętych przez nie zobowiązań międzynaro
dowych, 2) od utworzenia odpowiedzialnego  
rządu, zdolnego do przyjęcia na s ie b e  tego 
rodzaju zobowiązań międzynarodowych, ii) 

od tak ej organizacji państwa, któraby dawała 
pewność L o ż e  Narodów, że dane państwo i* 
stotnie wykona wszelkie pustanoiwenia wyni
kające z traktatu o Lidze Narodów, 4) od fak
tu istnienia określonych granic, wewnątrz któ
rych zamieszkała ludność stanowiłaby istotnie 
narodowość.

PRZYJĘCIE NIEMCÓW DO LIGI NARODÓW.
Nowy, Jork, 21 1 stopoda.

(E. E .). Korespondent genew ski „New 
York Tribune" nadsyła wiadomość, iż Anglja 
otrzymała zgodę Francji w sprawie wezwa
nia Niemiec do złożenia podama o przyjęcie do 
Ligi Narodów. Podan e to ma być złożone na 
przy szlem posiedzeniu ligi, które s ię  odbę
dzie w ciągu łata. W ezwanie to nie jest jesz
cze zredagowane w formie ostatecznej*. bo
wiem Francja pragnie w n • em umieścić wszel
kie ze swojej strony zastrzeżenia co do sprawy 
odszkodowań.

ESPERANTO URZĘDOWYM JĘZYKIEM 
Genewa, 21 listopada.

(E. E.). Delegacja japońska w Lidze Naro
dów złożyła wniosek o uznanie języka „Espe
ranto" za urzędowy język Ligi Narodów.

JiH£U;u u  S U K H U M  
ZABURZENIA W CAŁYM KRAJU.

Londyn, 21 listopada.
(E. E ) .  Depesza .,Irish Office" wylicza 

nazwiska 14-tu osób, zabitych przez siunfeiui- 
stów. Między inneinii zabito 6 oficerów, 2 a- 
gentów policji speojaLnej oraz 2 urzędników  
cywilnych. Oficerowie ci byli niedawuo miano
wani członkami sądu wojennego. Napasln.cy 
ju-ztrząonęii ich akta i zniszczyli dowody kom- 
promiiiujące aiimueinistów. Napady na doiuy 
zam ieszkałe przez funKcjonarjmzy angieislach  
rozpoczęły s ę o godz- 9 ej rano w ośm iu dziel
nicach Lubinia. Uddziuły uapadające składały 
eię  z 20 osób każdy.

W edług ostatnich wiadomości władze aa* 
gielsk io przewidywały, iż match piłki nożnej 
jest pretekstem do zorganizowania man te- 
stacji. Dlatego też wysłano tam oddział, zl'.»i> 

*uy z żołnierzy i agentów policji. Oddział teu 
przybył wraz z samochodami pancernemi i ku
lom iotami, oo wywołało wśród obecnych pani
kę. Policjantów powitano strzałami rewolwe* 
row em i, na oo policja odpowiedziała z kara-, 
binów. Według danych urzędowych w czas.e 
strzelaniny tej zabito id , zraniono 65 osób.

KRWAWY DZIEŃ W DUBLINIE.
L°ndyn, 21 listopada.

(E. E.). Dnia 21 b. m. Dublin stał się wi
downią krwawych scen. n ie  mających sobie 
tówmych od pamiętnej W ieikiejuocy w I*uku 
1916. W odpowiedzi na represje ze strony 
w ładz wojskowych, sinnfeiniści zorganizowali 
szereg zamachów. Rozpoczęły się  one o gjdz. 
8 -tej rano. SinnJciuiści napadli na domy. za-

bez obcej pomocy z komunistami. Mimo po
parcia, jakie okazywała jej ludność włościań
ska 1 mieszkańcy miast, n'e była ona w stanie 
odeprzeć ataków nieprzyjaciół, przewyższają
cych liczebnością wojska Wrangla i wzm ocao- 
nych przez oddziały przewiezione z frontu pol
skiego. Wobec tej przewagi Wrar.gel widział 
się zmuszonym wydać rozkaz o ewakucji Kry
mu. Stan moralny jego armji, jak głosi ode
zwa — jest świetny (?)•

Ił
Lyon, 21 listopada.

(P- A. T ) .  Rad jo. Iskrow e bolszewickie 
sprawozdanie frontowe z d. 21 listopada. Na 
froncie zacuodnim, w okolicy Mozyrza, woj
ska czerwone sforsowały Prypeć, walcząc o 
posiadanie Mozyrza. W okolicach Rzeczycy 
wojska czerwone odpierają ataiki nieprzyja
ciela- Odrzuciły go ku Prypeci. W walkach 
od 10 do 18 b m. wzięliśm y do niewola 1400 
jeńców z oddziału Balackowieza, oraz ogrom
ną ilość karabinów maszynowych, 7 dział, 
w iele karabinów ręcznych i treny. Na fron
cie  południowo - zachodnim wojska czerwo
n e ścigają nieprzyjaciela wzdłuż rzeki Ub»r- 
di. W kierunku na Wołoczyska wzięliśm y  
Czarny Ostrów. W okolicy Kamieńca Podol
skiego osiągnęliśm y limję pasa neutralnego. 
Na Krymie odbywa się  rejestracja jeńców.

SiGiii M M l i  l tóiWiHi
Londyn, 21 listopada.

(E. E.). Rząd angielski zdecydował się  
na zawarcie traktatu  ekonomicznego z Rosją 
sowiecką. W edług wiadomości z kół dobrze 
poinformowanych, w szelkie formalności, zwią-

_ ------ -  «.• - I ®aae z zawieraniem  traktatu ekonomicznego*,
m ieszkała przez funkcjonariuszy oraz oficerów, , ^  uk00C2On6 pr76d Uplywem  g-iu dni.

I Projekt traktatu w redakcji ostatecznej maktórzy uczestniczyli czynnie w represjach, 
skierowanych przeciwko narodowcom irlandz
kim . Napady te trwały do godz 8 wierz. Zabi
ło  14 oficerów i urzędników, cześciu zaś d- 
liisło  ciężkie rany. O godz. 11 w nocy zaczęły 
s ię  wałki uliczne. Warsztaty okrętowe i skła
dy węgla podpalono. Spłonął również wielki 
etatek, stojący w porcie na kotwicy. Szp’tale 
przepełnione setkami rannych. Liczby zabi
tych n ie można było dotychczas ustalić-

Pi im M l
Konstantynopol, 21 listopada.

(E. £ .). Piecnola Wraugia wysiana zosta
ła tymczasem do 'Gallipoli, Kozacy — na wy
spę Lernuos. Wrangel ma nadz-eję, że lud
ność cywilna odesłana zostanie do Jugoslawji. 
Bani Wrangel uda się wraz ze swem. wo.ska- 
tni do Gallipoli. W Konstantynopolu Wrau- 
gel ogłosił odezwę, w której oświadcza mię-

być przedłożony do wiadom ości Francji, Bel- 
gji i Włoch, poczem dopiero przedstawiony 
będzie Kras-inowi. W zasadzie Rosja zgadza 
się na uznanie długów angielskich, zaciągnię
tych przez poprzednie rządy rosyjskie. Spra
wa umowy ekonomicznej z Rosją sowiecką  
ma być oma w iana w  lab ie Gnun.

fillij lltSŚit i  Mi ( M i
Orłowa, 21 Listopada.

(E. E ) Czesi rozpoczęli aresztowania Po
laków na Śląsku Cieszyńskim. W Orłowej 
aresztowano czterech uczniów gimnazjum o- 
polskiego; w Łazach jedno ucznia. Oprócz te
go aresztowano w Łazach Garncarczyka, gór
nika Goidę, kancelistę Mebala i jego syna. 
Wszystkich aresztowanych odesłano do Mo
rawskiej Ostrawy- Jako powód aresztowania 
władze czeskie podają zmyśloną historję ogc* ugromi v/czv-s. "   — — -x I------O'Z -

dzy innemi, że arm ja rosyjska walczyła sama Ich agitacji bolszewickiej

W szystkim, którzy wzięli udział w żałobnej uroczystości pogrzali u

t l i , .

^ ie ’. sincra jlajiiorkowskizgo
a przedewszystkiem  D elegacji Sejmowej, p. Wojewodzie łódzkiemu. Dowództwu Okrę
gu Generalnego i Dowo dziwa miasta, Lodź. Władzom Miejskim, pizodstawick-lowi p. 
Ministra Spraw Wojskowych, Delegacji toS put. oraz Delegacjom Związku w i Stowa
rzyszeń śniadamy serdeczne podzitjao wanie.

Proletariatowi zaś łódzkiemu, Związkowi Dolskich Posłów Socjalistycznych  
z posłem Zieimęckim na czele oruz Komitetowi pogrzebowemu, zespolonym z nami 
serdecznym żalem po Zmarłym za współczucie okazane rodzinie - z  głębi aorca pły
nące „bog Zapłać* Z o n a  i O ś o t e o .

S p  lo itM la .
Londyn, 21 listopada.

(E. E.). - Stolica Armenji Erywań wpadł 
w ręce kem alistów.

Paryż, 21 listopada.
(P. A. T ) .  Hava*. „Le Temps" dowiadu

je  s ię  zTyflisu, że  wojska arm eńskie opuści
ły  Kairs.

Im r ftt  eosiniĉ i.
Lyon, 2 t  listopada.

(P. A. T.)- Radjo. Z W iednia donoszą, że 
Rada Narodowa zatwierdziła 94-ma głosam i 
(chrześcijańsko -  społeczni i  wszechniem cy) 
przeciwko 64 (soajU stom ) ukonstytuowanie 
się nowego gabinetu austriackiego. Dr. Mayer 
(chrześcijańsko - społeczny) otrzymał kau- 
clerstwo i  sprawy zagraniczne- W iększa część 
członków nowego gabinetu należy do partji 
chrzęści jańsko-spoleoznej.

śl
Lyon, 21 listopada.

<P. A. T ) .  Radjo. Z Aten donoszą, że 
stosow nie do postanow ienia, powziętego  
przez gabinet, plebiscyt w spraw ie powrotu 
króla Konstantyna na Iron odbędzie się  w dn. 
28 listopada- Król Konstantyn telegrafow ał 
do rządu, że czeka ze swym  powrotem na 
wynik plebiscytu.

l ie ń i  ttqnftm
— W rocznicę objęcia władz w Toruniu przez 

wojska polskie, dn. 16 stycznia, ma być wzniesiony 
kamień pamiątkowy’.

— Komisja budżetowa parlamentu niemieckie 
go uchwaliła ułatwienia dla Niemców, powracają
cych z Polski do Niemiec,

— Po opuszczeniu Sebastopola przez wolaka 
gen. Wrangla został tam z powodu choroby wyoit- 
ny leljetouista rosyjski, Doroszewlez.

— Venizelos przybył do Mesyny.
—■ Następca tronu rumuńskiego, który rozwiódł 

się 2o swą morgaualyczną małżonką, zaręczył się 
z księżniczką grecką Heleną.

— Ludność m. Zary przyjęła przedstawiciela 
Włoch bardzo niechętni*.

— Podczas rozmowy ambasadora francuskiego

lń l’1 S3li3iQ.CZ. 513 M .  S |i ł i l ł 3 S t I I t i
u i. k .o lehsi ->•«* — -na.. ,  V• -k t  ■ aiK»k/.

Adres telegro „Warszawa-Społdai«l«*“.

S U ł - S i  l l i R l m  i i  k i t .
mogą otrzymać przydział płócien l cajgów z Pu* 
zappu w siosunku za

mK. S 3 . — .na I cz ło n k a .

t ó t i t ł  Eg&sti c z jtit  l i s i a i i a t i  Spól- 
S i l t i t t i t l  o ł l i u a  k g ń s t i  u  s i s e m u

Sekretarza Związku
Zgłaszający się towarzysze winni posiadać 

następujące kwaiitikucje:
I) ZnajomoSC spółdzielczości i ruchu robo

tniczego,
z) Gruntowną znajomość biurowości,
3) Praktyków ronoinitrych, względnie spół

dzielczych instytucjach gosp-odarczycn.
Podania naiezy skiadać (to dnia 15 grud

nia 1920 roku do Związku w Warszawie, ul. Wol
ska 44 w godz. od 9-ej oo i2-ej z wyjątkiem nie
dziel I świąt (pokój Pir. ih).

w Londynie, Cambona, z zastępcą lorda CuTzona,. 
wyjaśniło się, że zarówno Angt.a jak i Francja tus 
dopuszczą do objęcia tronu greckiego przesz Kon
stantyna. i

— Vice-królem Indji mianowany został lord 
Willington, gubernator Madrasu.

— Uformowany zoatal nowy gabinet portugal
ski, Premjerem i miuLs.reiu spraw wewnętrznych 
jest Alvare Castro, ministrem spraw zagranicz
nych Domingo* Pereira, ministrem kolonji Jauu# 
Soura.

— Dn. 22 o 8 ei rano pociąg szkolny ze Sztumu 
do Malborka zderzył się z poc ągiem towarowym. 
Itotycliczas wydobyto z pod gruzów 4</ zabitych I 
90 rannych.

— Nagrody pokojowe Nobla przypadną w tym 
roku, jedna Wilsonowi, druga ziń sekretarzowi ge
neralnemu parlamentu norweskiego, Christianowi 
Lange.

— D'Annunzio rozpoczął pochód na Dalmacją.
— Rząd 9owi«'ki z powodu trudności, na jaki# 

narażeni są przedstaw ic.ele towtie.ów w Niemczech, 
grozi zerwaniem układów handlowych rosyjsko- 
niemieckich.

K u c h  r o b o t n i c z y .
Wl P o is e s .
l iwprliL

P o sie d z en ie  C entralnego K om itetu  W y
k onaw czego  od b ęd z ie  s ię  w e środ ę tin. 24  
b. m . o godz. 5 p . p . w lo k a lu  partyjnym  
przy u l. W areckiej 7.

No porządku dziennym  sp raw y orga
nizacyjne i  spraw y fin an sow o -  w ydaw ni
cze. , j ,

V  Sokretarjat Generalny.

Warszaw. Wydział Kulturalno - Ośw. P. P. S.
Zebrami. Wydaiału oid.l>ędaie stę we wiórek o g. 
8-ej wiec*.

Konie rent ja między dzielnicowa. Dziś o godz. 
7 wierz, w lokalu O. K. R„ AL Jerozolimskie 56, 
odbędzie się konleremcja wszystkich komitetów 
dzielnicowych.

Egzekutywa 0. K .R. Dziś o godz. 5 m. 80 w.
w lokalu wlwuym odibędzi. się posiedzenie egze
kutywy O. K. R. Proszeni są o przybycie towarzy
sze: Zió.lnowskt, Żenkowski, Pilacki, Zendlew-icz, 
Szulc, Dąbrowski i Szczypiorski,

Dzioinira Powiśle. W środę dn. 24 b. m. o g.
7 wlecz, w lokalu własnym, Solec 68, odbędzie się 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica. Praska, W środę do. 24 b. m. o g.
7 w. w lokalu własnym, Kępna 15, odbędzie się 
ogótoe zebranie dzielnicy.

Dzioinira Ochota, W środę dn. 24 b. m. o g. 
7 w. w lokalu w asnym, Grójecka 45, m. 86 odbę
dzie stię posiedzenie komitetu dzieluicowega

Dzielnica Powązki. W środę o godz. 7 wlecz, 
w lokalu, Okopowa 30, odbędzie ai? posiedzenie 
komitetu dziehucowcgo,

Wars*. Kom, Pocztowy P. P. 8. W środę dn. 
24 b. tn- o g. 7 wlecz, w lokńu O, K, R., Al. Jero
zolimskie 56, odbętizie się ogólne zebranie czloa- 
ków Komitetu Pocztowego P. P. S.

ISl
STRAJK WŁÓKNISTY IV ŁODZI SKOŃ

CZONY.
(Telefonem  z Łodzi).

W niedzielę o godz. 4  po południu rozpo
czął się dalszy ciąg konferencji między dele  
gntami robotników i  przemysłowców włókai- 
stych.

po długotrwałych debatach o godz. 3-ej 
w nocy została podpisana umowa, mocą któ
rej slrajk. zostaje zlikwidowany. >

Robotnicy uzyskali następujące warunki 
płacy:

1) Płaca minimalna wynosić będzie 235 
ink. dziennie i 55 mk. droijźnianego dodatku 
t. j. łącznie 290 mk. Robotnicy uzyskali w 
ten sposób 123 proc. podwyżki

2) Robotnicy wykwalifikowani otrzymy
wać będą o 160 mk. dziennie więcej.

8) Umowa ta obowiązuje d" 1-go lutego  
1921 roku.

O ile  produkty żywnościowe w  grudniu 
znacznie , podskoczą w cenie, przedstawicie
le  robotników mają prawo zażądać od Komisji 
rozjemczej rewizji umowy w duchu nowej pod
wyżki, któraby pokryła ewenL zwyżkę arty
kułów pierwszej potrzeby.

Przed przystąpień em do ostatecznych ro
kowań odbyły s ię  dwa wiece strajkujących: 
zorganizowanych w klasowym  zw. zaw. i  w 
enzeterowskim „Praca*. Na tym ostatnim po 
zreferowaniu sytuacji strajkowej i odczytaniu 
oświadczenia przemysłowców, iż za czas straj
ku żadną miarą nie zapłacą, zebrani postano* 
wili n ie upierać s ię  przy tern żądaniu.

W skutek tej rezolucji wiec Związku kia- 
gowego musiał również się  zgodz.ć z tem, ż® 
za czas strajku robotnicy nie otrzymają zapła
ty. Natomiast postanowiono żądać choćby wy
płaty dodatku drożyżuianego za czas strajku.

W dniu wczorajszym wszystkie fabryki 
łódzkie były czynne.

W OBRONIE ROB. ROLNYCH.
W dniu 17 lnstop. odbyło się  połączone 

zebranie zukiadu gazowni i  chemicznej iabr. 
na Woli, na którem low. Serorin reierow al 
sprawę zamachu Związku ziem ian na Zwią
zek rob. rolnych. Poczem zebrani rob. w licz
bie 600 przyjęli jednogłośnie następującą r e 
zolucję:

Wobec prowokacyjnego stanowiska Zwćązr 
ku ziem ian i chęci unimuięcia pertraktacji na 
komisjach rozjemczych ze Zw. robotników rol
nych, wobec uchylenia się  ziem ian od żaba* 
wiązań, przyjętych przez podpisanie L z- „U- 
gody", zawartej dla całej b. Kongresówki — 
robotnicy, zebrani na wiecu w gazowni, soli
daryzując się ze stanow iskiem  Komisji cen
tralnej, na w ezwanie jej 6taną do jaknaj- 
oatrzejszej walki ze zjdnoczoną reakcją pol
ską.

ZWYCIĘSKI STRAJK W PRZEMYŚLE GAR
BARSKIM W WARSZAW IE I RADOMIU.

Przed kilku dniam i wy buchł strajk w fa
brykach garbarsk.ch w W arszawie i  Rado
miu. Strajkujący robotnicy wystawili żądania 
podwyżek plac o 103%. Po kilku dniach strap  

i ku  nastąpiło porozum ienie, n a  mocy którego



^  „ R O B O T N I K " ,  w t o r e k ,  23 Hsdopada 1320. jTr. 3 l»

noku bież.
Baczność robotnicy garbarscy! Dziś, t. i- 

23 listopada, o godz. 10 rano w lokalu Związ
ku garbarskiego, Wolska 44, odbędzie się 
Walne zebranie członków Związku zaw. rob. 
przem. garbarskiego, z  racji zakończenia 
strajku i wezwania do pracy strajkujących. 
Wzywa się wszystkich członków Związku o 
jaknajliczniejsze przybycie-

Baczność Delegaci fabryk wojskowych! 
Posiedzenie Rady Del. fabryk wojskowych od- 

. >będzie się w środę, 24-go b. m- o 12-ej w po
łudni© w lokalu przy ul. Jerozolimskiej 56

Ze Zwiąsku Metalowców (Leeano 53). S*-1
krotarjat Zm. zawiadamia członków Zarządu 1 ko
misję piać, iż w środę da. 24 b. m. o godz. 7 w, 
odbędzie się wspólne posiedzenie w pokoju 4. Ze 
iwąględu na ważność spraw, obecność wszystkich 
obowiązkowa.

Ze Związku Robotników Miejukirh (Al. J mw- 
aatimsla© 56, m. 4). Dnia 28 listopada, we wtorek, 
w  Icka!u Związku odbędzie się zebranie delega
tów Wydziialu V-go i  XVII, t. j. Szpitalnictwa i  
Dohracaynaiośai Publicznej.

2 £ a f f s * a ® t i e 3 | .

ANGLJA.
Labour Party wobec wypadków w łrlaudji.

Angielska labour Party ogłosiła odezwę, 
w której domaga się, aby angielskie oddstały 
w tj-k.w e były wycofane z Irlandji. Za utrzy
manie porządku odpowiedzialne mają być 
władze miejsc we. Prócz tego, odezwa wyra
ża żądanie przeprowadzenia nowych wybo
rów powszechnych, któreby pozwoliły Irland
czykom wybrać taką formę rządu, jaką sami 
vm uważają za pożądaną. (E. E.)

Głssy czytelników.
Czy potrzebna jest walka z lichwą?
W tych dn iach  odw iedził m nie cudzozie

m iec, względem k tó rego  m iałem  p ew na zobo
w iązan ia  tow arzyskie. Zaprosiłem  go więc n a  
śn ia d an ie  do  renesansow ej restauracji.

Z apłaciłem  tam  m iędzy innem i za 3‘ k ie 
liszk i w ódki 150 m arek  za 2, wyraźni© dwi« 
g ruszk i 150 m arek , xa dw ie  filiżanki kawy 
czarnej 40 m arek .

Sądzę, że cyfry te  dalszych w yjaśn ień  n ie 
W ymagają. P ren u m era to r,

Księży pasek.
Uprzejmie proszę o aapięlaowaiaie proboszcza 

parafji Szew na, niedaleko Ostrowca, który za po
grzeb dziecka śmiał zedrzeć od wdowy p. Dębsk.:©}, 
urzędniczki pocztowej t  Ostrowca, 2000 marek! Wy
mieniona p. Dębska od paru tygodni leży chorą,- 
dzieciak chorował trzy tygodnie, zadłużyła się na 
leczenie siebie dziecka, gdyż pobiera miesięcznie 
zaledwie 2000 marek. Wiedząc o tem wszystkiem 
ks. proboszcz, „zastępca Chrystusa'1, w tak bezczel
ny sposób śmiał wyzyskać biedną kobietę!

Łączę wyrazu szacunku W. B.

Z’lGie Fospadarcz!.
m

Notowania giełdy warszawskiej.
Dolary St. Zjedn, 485—455. Franki franc, 30— 

29. Franki belgijskie 32—81. Franki szwajc. 73— 
82. Funty ssterliugi 1700—1030. Warki niem. 670— 
640, Korony austr. 92—88.

Eksport manganu t  Gruzji. Według danych 
„Czerno-* od 17 do 27 sierpnia naładowano na róż
ne parowce, w tej liczbie włoski i amerykański 
620,000 pudów manganu. Obecnie w Poll oczekuje 
ładunku 5 zagranicznych parowców, na które ma 
być naładowane 1 '/, miljoma pudów manganu, a w 
Betumie S parowce, które mają zabrać 750,000 pu
dów manganu.

Maitrjal kolejowy dla Gruzji. Niedawuo rząd 
Gruziński wysiał specj. Misję ekon. do Zach. Europy 
specjalną Misję ekonomiczną do Zachodniej Europy 
■ ministrem finansów na czele. Ten ©stated donosi, 
że otrzymał od angielskiej Kompainjl na 50-000 ton 
manganu 200.000 funtów szterlingów. Za otrzyma
ne pieniądze minister finansów zakupi w Angłji 
meterjał kolejowy, potrzebny dla Gruzji.

c f i K l i i i i i  sly n aek u )

OsUlfii Tydzień
W ielkiego B ajk o w eg o  programu
mńz-m&z. A T W 2JI IfsiajaSanssIi 
z uiEiss-fssm ałjjfsissga .ife-mlKa pal- 
s k i s g y t  B S iś i-T itM g A , m  8 « s f m  0 !’g  j ś «  i .  
rsper ł&jŁrsa. Piciąto** S wteazdr.

lip. ESłuski
b. Byrektór Sanatsi'jum tu  Zakcpanam

w  o h s r s b a s t i  jsSwessyah. 
Przyjmuje ed ii — I g jtfziny.

2 3 , t a l a f .  fS-ti.il.

Vf dniu 30 listopada o godzinie 11-e 
rano odbędzie się

żgrzesi&ż 2-cli lśn i
drogą przetargu wałach i klacz, dobrze u- 
trzy man© zdolne do pracy. Bliższych iuior« 
niacji ądziela Kancelarja Łazienek Królew
skich od godz. 9 ej do 5-ej pp.

Kronika.
SPROSTOWANIE. Z powodu ukazania się « 

nr. 801 „Roboitńka" iaiierpel&cji Związku P. P. 8. 
w sprawie rzekomego oddania Archiwum Gene- 
ralutgo Iuąuekioirutu Armjn. Oohotnicaej Obywatel
skiemu Kmoiłetowi Obrony Pańetwa — M niste- 
rjum spraw wojskowych lcomuniauje, że tw ier
dzenie to jest najzupełniej bezpodstawne. Archi
wum Gen. Insp. Aruiji Ociioln, znajduje się w po
siadaniu Komisji Likwidacyjnej G. I. A. 0 „  a  po 

i odtaiecnaem zlikwidowaniu wszystkich agend G. 
I. A. O. ©ddanean zosta..ie, w myśl rozkazu Mini- 
©tra Spraw Wojskowych, Nr. 1335, Ceuitratoeimu 
Archiwum Wojskowemu,

Dwie miljonćwki w sobotę. Jak aię okazało,

Nr. 0.990.62-1, na który padła wygrana milojma ma
rek w ubiegłą sobotę, przypadkowy nie został 
sprzedany przez Starostwo w Chełmie (Wojewódz
two Pomorskie), dokąd ta serja numerów była wy
siana przez Centralny Urząd Pożyczki Premjowej. 
Wskutek tego wygrana faktycznie staje się własno
ścią Skarbu Państwa; jednak w myśl rozporządze
nia Ministra Skarbu, odnośnie do pierwszych oś
miu uprzywilejowanych ciągnień, ciągnienie bę
dzie powtórzone w  sobotę. Z tego powodu w sobo
tę dnia 27 b. m. wylosowane będą dwa numery i  
przymara© będą drwa nowe mil jony dla tych, któ
rzy do tego czasu nabędą miiijomóiwki. W ten spo
sób szanse, posiadacnów mMjoinówek zwiększają się 
prawi© czterokrotniie;; przez wyl-osowywa-n.ia wy
granej z  3 mil jenów numerów, zamiast pięciu 
ogół po siad&czy nrłjomóiwek otrzyma diwi© pr©- 
mjo miljonowe. Zwiększyć to powinno pokup na 
poostałe jeszcze w punkt rush sprzedaży obligacje.

(a) 0  wsiadanie do tramwajów. Sprawą usta?- 
lenia porządku wsiadania pasażerów do tramwa
jów miejskich p rz e k lą ł Magistrat Dyrekcji tram
wajowej do rozważenia i przedstawienia Magistra
towi wniosków w czasie najbliższym. Podczas dy
skusji jaka na posiedzeniu Magistratu wywiązała 
się ma ten temat, licznych zwolenników znajdował 
projekt opłaty na paryskich wzorach wpuszczania 
pasażerów do wozów według kolejności aa nume
rami.

Sekcja Odzieżowa Centr. Ak. Br. Pom. (PAP)
podaje do wiadomości, iż magazyn odz.eżowy czyn
ny jest od dnia dzisiejszego w godz. od 5—7 w 
gmachu Wydz. Architektiiury Politechniki (Wiel
ka 12).

Centrala Ak. Br. Pom. zwraca aię do kole
gów akademików z prośbą o wskazywanie gma
chów i  lokali, nadających się na ogniska akade
mickie, składy, kuchnie, alofowiue i  podawanie 
ich adresów do C.#A. B. P. (Uniwersytet sarnin, 
filozof* tel 217-58, sekcja mieszkaniowa.

Wypłacanie pensji nauczycielom ziem wsehod- 
dnieh. Oddział- Sekcji Oświecenia Publicznego b. 
Zarządu Cywilnego Ziem Wschodnich w Bydgosz
czy podaj© do wiadomości ewakuowanego nauczy
cielstwa szkól powszechnych Ziem Wschodnich, że 
wszelki© należne pobory, zalegle i  likwidacyjne, 
po złożeniu deklaracji personalnej, są wypłacane 
niezwłocznie na mibjscu w Bydgoszczy, ul. Dwor
cowa 24, pokój 74, w godzinach od 9 rano do 3-ej 
pp., osobiście przybywającym w dniu przyjazdu 
lub też mogą być przesiane pocztą, po wskazaniu 
dodF&dnego adresu.

O konsulat niemiecki. Dowiadujemy się, 4e 
rząd niemiecki zwrócił się do rządu polskiego o u- 
twuiraenie we Lwowie konsulatu niemieckiego po- 

! wolując się na okoliczność, że konsulat niemiecki 
istniał przed wojną. Decyzja rządu polskiego na
stąpi po przedstawianiu opiuji naczelnych władz ga
licyjskich, czy zachodzi .potrzeba wznowienia tej 
placówki niem ieck iej.

(a) Na zakup żywności. Magistrat postanowił |
asygiiowaó z rachunku zaliczek z Wydziału zdrowia 
publics-, ego sumę nik. 501.000 na zakup «w Minł- 
starjum Aprovyizacji żywności dia szpitali miejskich.

(m) Kuch uliczny w nocy. Komendant policji 
państwowej, po porozumieniu się z komisarzem 
rządu w sprawie kontroli nocnych przepustek i za
trzymywania osób po godz. 12 w nocy, zarządza oo 
następuje;

1) Osoby, napotykane w nocy po godz. 12-ej
bez nocnych przepustek, a pozostające jeduak 
dowody osobiste, należy jedynie zapisywać celem 
podania ich do ukarania przez komisarza rządu;

2) Osoby zatrzymywane w tejże porze, a nie 
posiadające przepustek, ani dowodów osobistych, 
należy, w celu stwierdzenia ich tożsamości, o ile 
to nie jest możliwe na miejscu, sprowadzić do ko- 
misarjatu, poczem należy je bezzwłocznie uwolnić, 
zaopatrzywszy w przepustkę komisarjatu, by w dro
dze do domu nie były więcej zatrzymywane. Osoby 
takie należy również .podawać do kary komisarzowi 
rządu.

3) Natomiast osoby, nie posiadające przepu
stek, których przebywanie na ulicach miasta w pe
rze nocnej jest podejrzane ze względu na bezpie
czeństwo innych osób, lub cudzego mienia, beas 
względu na dowody osobiste, należy zatrzymać i od
prowadzić do komlsarjatów, które winny bliższe o- 
koltozmości takich podejrzeń stwierdzić i  odpowie
dnio postąpić.

(m) Wypadek samochodowy. Przy Zbiegu ulic 
Leszno i Rymarskiej samochód osobowy przejechał 
55-leHi.ego Stania awa Pilarskiego, kamiieaiiarza. 
Lekarz pogotowia stwierdzi! potłuczenie głowy i  
prawej nogi i po oijiałrucku przewiózł po-szwanko 
wainego do domu p a y  ul. Niskiej nr. 28.

(m) Z giodu. Przy zbiegu ul. Sapitalmej i Zgo
da zaniemógł nagła robotnik, 42-letni Stamis.aw 
Kurant, bezuomny. Lekarz pogoto'wia stwierdził 
os.abi«inie z gtodu i przewiózł Kuranta do szpitala 
Dzieciątka Jezus.

m) Rabunek na ulicy. Przy zbiegu ul. Wol
skiej j Karolkowej został napadnięty przez czte
rech bężczyzn w mundurach wojskowych 27-letni 
Zygmunt Nowicki, stolarz ((Skierniewicka 5). Na
pastnicy, pod groźbą rewolwerów, zrabowali No
wickiemu portfel, zawierający 6.000 tak. gotówką, 
nadto zegarek ze ty  z takąż dewizką i  kapelusz fil
cowy. Poszkodowany ocemda straty aa 21.300 mk. 
Żołnierze zbiegli w stronę ul. Karolkowej.

_ (m) Okradzenie kościoła. Do kościoła św. An
toniego przy ul. Senatorskiej, za pomocą wytłocze
nia szyby witrażowej, dostali się nocy wczorajszej 
złodzieje, którzy skradli puszki do komuaikantów, 
vota z oitaraa i obrusy. Jednego z uczestników kra
dzieży, Kazimierza Sobierajskiego, szeregowca 19 
pułku grodzieńskich ułanów, ujęli, wraz ze skra- 
dzkmemi rzeczami, robotnicy z firmy Alfreda 
Grodzkiego: Woźniak i Górecki, Wartość odebi*> 
nych rzeczy wynosi 30.000 mk.

T eatr i M uzyka.
Z Opery. Dziś „Dama pikowa".
Teatr Rozmaitości. Dziś „W szponach życia*'.
Teatr Polski. Dziś wznowienie „PygmaJjooa” 

a p. Prcybyiko - Potocką, Bo uczą - Stępińskim 
i  Jaraczem. Inine role grają pp.: Winiarska, Gór
ska, Peilówma, Meyna, Budzyński i Biernacki. „Pyg- 
maljon“ będzie grany- codziennie do końca tygod
nia.

Teatr Mały. Dziś i  jutro „Powódź**.
Teatr Reduta, Dziś „Fircyk w aalotoch*.
Teatr franki. Dziś „Balladyna** Slowacktogo.1 

Próby z „ Kord jurna “ odbywają się codziennie.
A udycja muzytzua. W sobo tę  27 b . m. W Piń

skim Klubie Artystycznym (hotel Polonia) odbę
dzie się Audycja muzyczna. Udział w niej wezmą: 
Lucyna Kobowssa i  p. Orłowska (śpiew). Początek 
o godz. 8 wlecz.

POKWITOWANIA.

Załączając przy oindejsaean tysiąc (1000) mit 
spornych od konduktora 9t. Muranów upraszamy o 
pokwitowanie i przeznaczeni© tej sumy na oei f i
lantropijny podług uznana*.

robotnicy dniówkowi i sztukowi otrzymali po 
50, 68 i 87%  podw yżek, za leżn ie  od robót- 
Dodatki powyższe obowiązują od 1 listopada

B
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Kupno-Sprzedai
mebli, pianin, garderoby, futer, 
bielizny. Ceny wysokie. M ar*  
s z a ł k o w s k a  131-3. „Ekono

mia*. Tel. 138-37.

Plac SslsznsJ Braray Ĵ i S
iWlasiEmld, źa  ]uż zam iasię świadasfwr 5*|9 D łu go ter-
isi&waj P a ń slw a w ef na o^^isi^*Ssf a b i^ a o jif o r a z  s p ła c a

kmpon p łs fe y  P^źsiz^epnika/r. is.

Gabinet Dentystyczny  
fi*ty H. Szejnmana

W a r s z a w a ,  G ra n ic z n a  6. 
LECZENIE CHORÓB Z Ę B Ó W . 

Z ęb y  s z t u c z n e .

Biły B m u H iiiu D if
z -  lut. p rak tyką wojsitową ja 
ko rachuukuw y poszukuię za ję
cia, uiogę przyjąć racnu iistrza , 
o u chauera  i m agazyniera. Uier- 
ty przyjm uje A dm inistracja „Ko- 
botniKa’ d la  W. G.

potrzebne' Koszularki do 
p ra ln i 1'amka 44.L i d

J inn U e . i* < F n t  n  i - 2  *!!•»•». Uas prosrara:i i  A MAM® a je vpaLcaja 1(2 tez (..n, ,nA
*  U tr ic tow a i U, s s  * , * m t . \ «.  p.OiiiGZB3J.

■""""ki A
S W B T B T , K Y J U f S t  do mii. 5,009
SU K N IE , BLUZK I, SPÓDNICZKI, SZ LA FK W Łl e tc .

P G la Ł C ik

T l i f l « 1 i n a 5 »  7 Elott T& lm l 
g ^ iv * lL lń € lA iA l« k i E s w , od

N a jn o w s z e  fa so n y . C en y  fa b r y c z n e .
tłUsjrfi sit BtiAiiU z tiaam I wteiiu aitnijsl̂ .

h m h m h

■MKMBa—i maaum

Ul’tS ii/E fM fl g

n  ślubne złote, sre-
Aj uiiSąliLai nrue, pioribciouai,
kolczym, zegarki. Ceny bardzo 
niskie. P rzy im uje reperacie  ta 
nio, uobrze, aouuue wynoname. 
a  la ry  znany ze ta rm in trz , Gut- 
m acner, b mooza 21, Sklep.

ś f l . F  -lfU 1 akademiczkl mo- 
n.lfi*. L ir llj  gący zlozyć it50 mk. 
celem zabezpieczenia sobie mo
żności kontynuowania stuoiow 
pod względem mater,alno-f!nan- 
sowym winni we własnym inte- 
tesie złożyć szczegółowe oferty 
sub. „W ztjem na pomoc finanso
wa” do biura ogłoszeń T. Pietra
szka, Marszałkowska 115. __

•97'Bn79 na fuirze w dobrym 
u«A,64ś3 stanie do sprzedania 
4 .C00  m arek . Lipowa 6—2(1.

••P lira  sztuczhe, uźywa-
iiuPu(ę ne piucę do bo mk. ząb. 
K rucza 42—IU. Uwagal iniesz- 
nan ia 10-

‘ ' “ "oar®!)* *,Pisania na 
!\«iiuH maszynacn Sekuiowicza 
/Orawia 42. Wykłady dla każde 
go oddzielnie. Zamiejscowi li- 
siowme.  ______ 70Si

Utiii siiiisi
udzielają prof. F ellegrin i - Sli 
w ińska tpetersb . k o n s) i Zale
ski (a r t  scen włosk. i rossyjsk.) 
U godzinach przyjęć aapytac 
teicf. ti2 76. 7-łly

unyynu do p isan ia  używ ane 
j U i l j d j  rożnych sysLemow, 
kupno, sprzedaż, zam iana, re 
parać je. Feiika Kon, ó io u  zi, 
teleion 2iH-«4. Kupuję również 
rosyjskie, n aw et zepsute. 7odd

Okrycia damskie
ziuiouo w łasnych wyrobow 25Jj 
taniej, MalszunsowsKa 5d m. 6.
ąenpiru binokle, prezerw aty- 
J f tiltil] , wy, pasy  rupturow o, 
noże G ilette. N ajtan ie j no w po
dwórzu Jerozolim ska 47. 7it-;5

f rn n  iu sprzedaje A łtuski, Dzi- 
lliiilil] ka 4o, tel. 172-33.
/0IV sztuczne rozmaite kupuje 
LiJaj piacę dobrze. Graniczna
6, m. 3.

d i i f  fil b- tń- na odczycie w sa -  
ŁlUlu IU li 1'ow. fiygioniczncgo 
t»rzy izaru wej —przy kasie z . j« -  
j to i io  z z  r r n ą  t ru r r z a - ią  m u -

Uczciwego znalazcę upra
sza  się  o odniesienie za  n ag ro 
dą uo M inisterstw a A prow izacji 
Zoraw ia 44—K eierat ‘A prow iza
cji Koóotniczej. ___
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